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WYCOFANIE SIĘ HARRIMAHA
^OD NACISKIEM OPINJI PUBLICZNEJ

publicznej zażądał zniianv istot-Jak się dowiadujemy ze źródła 
,,;,,’upełniej miaroof jnego, przed- 
^wiciel Harrimana wycofał swą 

^e*lę na elektryfikację Polski. 
Stało się na skutek stanowiska 

^du, który pod naciskiem opinji

nycb pumttów w proponowanej 
umowie koncesyjnej, na co przed­
stawiciel interesów Harrimana 
nie zgodził się.

'Silne eel\a p o lsk ich  premij 
na zb oże w  An^lji

INTERPELACJA W iZBfE GMIN. WAlKA Z BtZROBOCIEM

Sprawa premij wywozowych 
^  zboże w Polsce odbiła się gło-

em echem w zachodniej Euro- 
J|’e- Przed paroma dniami poda­

my głosy z Niemiec.
 ̂ Obecnie nadchodzą również 
^Figljj wiadomości, że i tam 
,skie premje wywozowe wy­

d a ł y  niepokój. Wyraził się on 
'Rterpelarji wniesionej przez 

Henryka Page Croft w Izbie 
n, w tej samej sprawie.

Scie

Minister rolnictwa, Noel Bux- 
odpowiedział, że rzeczywi- 
ambasada angielska w W ar- 

^awie zawiadomiła rząd Wiel- 
f.„ I ®rytanji o tern, że Polska ma 
^'hiar wprowadzić premje wy- 
^ tn w e  na zboże i mąkę. Tekst 

kośnej ustawy jednak jeszcze 
' Radszedł do Londynu, wobec 

eS° minister nie może przed- 
r rać ieszcze jakichkolwiek za-
If.zeń.

pr, )-,óbec tego poseł Page Croft 
^ aR'ósł w odpowiedzi, że usta- 
ng Polska jest nowym atakiem 
c Rolnictwo angielskie i zapytał, 

RYinister rolnictwa nie wyda 
0, - ^ azeń> mających na celu 
| r -rQ̂ § . rolnictwa angielskiego 
C[)Z6ci przyszłemi na nie zama- 
^ atllh bez której to ochrony gro- 

* angielskiej nieunikniona

wiadomo polskim czytelni- 
> Ustawa ta została już ogło­

szona i obowiązuje od dnia 16 
b. m.

W związku z powyższą inter­
pelacją w Izbie Gmin, prasa an­
gielska poświęca wiele miejsca 
sprawie zbożowej i domaga się 
ocnrony interesów rolnictwa an­
gielskiego.

Da5ly Mail podkreśla, że wwóz 
do Auglji premjowanego zboża z 
Niemiec wzrósł z 22.500 kwarte- 
rów w roku 1928 na 590.000 w 
roku bieżącym. Obecnie Polska, 
a za nią i Francja zamierzają 
wejść w ślady Niemiec. Sytuacja 
więc gwałtownie się pogarsza, a 
sam rząd określa ją jako „poża­
łowania godną i szkodliwą", lecz 
nie myśli temu zabiec. Obecny 
przywóz zooża do Anglji ' za 
10.000.000 funtów szt. (43 milj. 
zł.) tygodniowo, zamieni wsie an­
gielskie w pustynię, której nic już 
nic ożywi.

Inne pisma podnoszą, że spra­
wa pomocy dla rolnictwa angiel­
skiego łączy się ściśle z kwe- 
stją bezrobocia. Ożywienie rol­
nictwa umożliwi zatrudnienie pół 
miljona bezrobotnych, a tern sa­
mem przyczyni się ogromnie do 
złagodzenia kryzysu w przemy­
śle. ] i

Import więc zboża do Anglji 
nie jest kwestją pszenicy, czy 
owsa, lecz sprawą ogólno-pań- 
stwową i dlatego należy jaknaj- 
energiczniej się tern zająć.

odczytem  prem iera
E n u n c j a c j a  f o s ł a  k o ś c i a ł k o w s k j e g o  o  k o

N IEC ZN O ŚC 1 R EFO R M  K O N ST Y T U C JI

ty
; ^ ą z k u  z akcją obozu rzadowe- 

jłL  co do przeprowadzeń i a re-
konstytucji wiceprezes klubu 

^ł^pRb juego Bloku W spółnracy z 
Poseł M aijan Zvndram - Ko- 

•ii °^ 'ski udzielił redaktorowi ajen- 
(kjjs 1 °lska Inform acja Dziennik.”

9 następującego wywiadu: 
g tłumaczyć należy, że klub

,v’ cljwili obecnej oonownie po-, 
co do relormy kon-

chodzi o najistotniejsze za- 
dnia dzisiejszego, t.j. spra- 

^  lf ny konstytucji, zasadniczo ni- 
Il’e zmieniło się stanowisko zaj- 

^  w°bec tego zagadnienia przez 
3dowy od chwili zwołania trz e ­

ciego Sejmu. Je s t niem zdecydowana, 
niezłomna wola dokonania zmian w ła­
śnie przez obecny Sejm. Nie wolno 
bowiem zapominać, że w myśl art. 
125 obowazujacej konstytucji, jeżeli 
Si jm  obecny zmian tych nie dokona, 
to dopiero za la t 25 może być ustaw a 
konstytucyjna poddana ponownej re ­
w izji i to juz nie wyłącznie przez 
Sejm, a przez połączone w tym  celu 
Sejm i Senat w Zgrodzadzeniu Naro- 
dowem.

— Czy nadchodząca sesja budżeto­
wa powinna się zająć temi sprawam i

— Sądzę, że prace budź: nie mo­
gą w niczem przeszkodzić przepraco­
waniu przez komisję konstytucyjną, 
a  później przez plenum Sejmu wnio-

P rzed  iru d n ym  egzam in em
CZY TRYKOTAŻE POLSKIE UTRZYMAJĄ SIĘ NA RYNKU?

Dzięki kilkuletniej wojnie cel­
nej z Niemcami rozwinął się u 
nas szereg gałęzi produkcji. —  
Zbliża się jednak chwila, kiedy 
traktat handlowy z Polską po­
zwoli kupcom niemieckim rzucić 
swój towar na rynek polski. — 
Będzie to prawdziwy egzamin 
dla naszego przemysłu. Weźmy 
np. przemysł trykotażowy.

Na rozrost tego przemysłu 
wpłynęta wojna celna. Kuka lat 
(legalnego) odcięcia od świa­
towego wytwórcy, jakim są 
Niemcy, dodatnio wpłynęło na 
konsol dację wewnętrzną i na 
powstanie pewrych rezerw w na­
szym przemyśle.

Z zawarciem traktatu handlo­
wego i przybyciem nowego potę­
żnego konkurenta na rynek, wy­
tworzy się nowa konjunktura, do­
stosowanie się do której będzie 
nas niewątpliwie kosztowało: 
słabsze jednostki będą rrusialy 
odpaść, ustępując miejsca przy­
byszom. 1

W walce konkurencyjnej nie­
mieckiej przemysłowiec ma w rę­
ku cały szereg atutów.

Przedev'szystkiem tani, łatwy i 
w dogodnej formie kredyt.

Stopa procentowa jest przynaj­
mniej o połowę niższa w Niem­
czech, aniżeli u nas. Poza tern my 
mamy tylko kredyt pod zastaw 
towaru lub wekslowy. Niemcv 
mają'jeszcze jedną formę: banki 
udzielają pożyczek na zasadzie 
otwartego kredytu, podług ksiąg 
handlowych kupca i do wyso­
kości 70 proc. (przed wojną 
80 proc.).

Forma tego kredytu, me wiążą­
ca kupca specjalnym terminem, 
zapewnia mu swobodę ruchów 
i inicjatywie większy polot.

Otrzymując taki kredyt bez 
zbytnich formalności (bez któ­
rych u nas nie można, nawet nie

wolno życia pomyśleć) przemy­
słowiec nabywa towar w Anglji 
za gotówkę i inkasuje przytem 
poważne zyski ' dla siebie i dla 
narodu.

Dla siebie: zniżkę ceny i po­
nadto konto za gotówkę. Dla 
narodu: wytwarza się opinja w 
Anglji o Niemcu, jako o solidnym 
i pożądanym kontrahencie.

My natomiast, kupując na kre­
dyt, musimy przepłacać, a że pła­
cimy n.esolidnie, zwłaszcza pew­
na część t. zw. polskiego „kupiec- 
twa" —  przeto opinję mamy za­
granicą fatalną.

Również taryfa celna w Niem­
czech ma na celu popieranie roz­
woju przemysłu. Za przewóz su­
rowca kolejami jest minimalna 
opłata i stosunek stawek niemiec­
kich do naszych jest jak 1 do 5

Jeżeli dodamy do tego fakt, że 
i gminy zwalniają surowiec od 
podatku miejskiego, to będziemy 
mieć obraz wysiłku różnych 
władz
Górujemy wprawdzie nad Niem­

cami taniością rooocizny,
atoli czynnika tego nie możemy 
wykorzystać, gdyż do niskich 
cen za pracę, trzeba doliczać 15 
proc. na przeróżne świadczenia 
społeczne, — szanse więc Niem­
ców się wyrównują.

Jeszcze jeden punkt naszej sła­
bości. W państwach, opartych 
w przemyśle o nowożytną or­
ganizację, sprzedaż produktu jest 
ujęta w pewne formy, których się 
trzyma zarówno fabrykant, jak i 
kupiec. Cennik, warunki płatno­
ści i dostawy są z góry ustalone 
dla wszystkich. Konkurencja ogra 
nicza się do podnoszenia jakości 
towaru i zmniejszania ciągłego 
kosztów produkcji.
I (i nas uczyniono aróbę zorga­

nizowania sprzedaży.
Utworzyły się dwa związki, ch-ze

ścijdński, liczący około 500 
członków (w W arszawie; i ży­
dowski coś dwa razy tyle. Lo 
ustalenia wspólnych norm 'sprze­
daży nie doszło. Każdy związek 
pozostał przy swoich. Żydzi je­
dnak rozpoczęh konkurencję,- 
przyczem, jeżeli chrześcijanie da- 
wak 5-miesięczny kredyt, to ży­
dzi —  8. Przy tranzakejacfi za 
gotówkę chrześcijanie dawali 5% 
rabatu —  żydzi —. do T8%1 —

Związek ■ chrześcijańsk-' stał 
przy swojem twardo fak, jak na 
solidnych kupców przystało, vJa: 
których granicą rozumnej. konku-: 
rencji jest dohroć towaru-, koszt 
własny p^dukcji wraz zkom eo.-- 
nym zyskiem dla utrzymania w 1 
przedsiębiorstwie normalnego tę-' 
tna życia. Kto dalej licytuje, ten 
niezawodnie doprowadzi do tego, 
że koszta konkurencji poniesie je­
go dostawca. Żydzi z natury rze-' 
czy są spekulantami Ter duełl 
spekulacji przejawia się w każ­
de, dziedzinie: ich działalność! i 
daje dobre rezultaty, jeżeli kon­
junktura sprzyja, gdy , ta jednak 
zawiedzie — wtedy... Kto .nny  
traci. W dziale trykotaży żydów-, 
skie firmy mocno zaangażowały 
się w maszyny i obeor.ie nie mogą 
podołać trudnościom. Cały szereg 
przedsiębiorstw w tej branży jest 
zagtożonych. - >

Chrześcijanie byli ostrożnie,sł 
i, jak dotąd, poważniejszego kry -‘ 
zysu nie przechodzą. Nie roóią- 
wprawdzie interesów, nie budują- 
nowych fabryk, ale ! swói stan 
posiadania utrzymują.

Wszystkie te czynniki spra­
wiają, że przemysł polski czeka 
ciężka konkurencja niemiecka. — 
Pocieszające jest iednak, że fa­
bryki trykotaży na tylfc się już 
wzmocniły, że niema o b a w y ó  
zgniecenie ich. Padną tylko słabsi 
i źle zorganizowani. ■ V

K. J. ,

sków o reform ie K onstytucji. Zmia­
nie K onstytucji na bieżącej sesji 
mógłby przeszkodzić tylko wiecznie 
będący w zanadrzu pp. posłów cały 
szereg droDnych sp ray  pobocznych. 
Zapowiedziany w prasie odczyt p. pre 
cesa Rady M inistrów , Switalskiego. 
na zaproszenie klubu B. B. rozumieć 
należy jako chęć podkreślenia przez 
Rząd obecny ważności i aktualności 
tego zagadnienia w danej chwili.

— W czem tkwi jąd ro  projektow a­
nych reform ?

— Palącym problem at, zmiany obec­
nej K onstytucji je s t obok rozszerzę 
nia władzy Prezydenta RzeczynosDo- 
•itej zabezpieczenie P aństw a . od mo­
żliwości' m typaństwowych, a  bez­
karnych wy stąpień poselskich. Je s t 
to dziedzina uprzywilejowania p ‘s,ów

i senatorów, dziedzina niezwykle d ra ­
styczna. G ranica między wolnością 
dziaiania, a samowolą i warchol- 
stwem w inna być przez nową Kon­
sty tucję wyraźnie ustalona. Poseł 
ślubujący wierność i działanie wyłą­
cznie dla dobra Rzeczypospolitej, a 
jaw nie łamiący to ślubowanie, winien 
być pozbawiony godności poselskiej 
W stosunku do niego musi mieć lo- 
stęp kodeks karny  tak  jak  do innego 
obywatela, działalność ktorego uzna­
na zostaje za szkodliwą dla Państw a 
Niestety, zrozumienie tego je s t jesz 
czp małe, a obrona dzisiejszych przy­
wilejów poselskich, jak  ongiś „obro­
n a  złotej wolności szlacheckiej*1 przez 
niejednego'z dzisiejszych posłów i se­
natorów  sta je  się gwałtowną i nieje­
dnokrotnie nie przebierają w środ­
kach.

W ycieczH a
A R T Y ST Ó W  I P ISA R Z Y  SO ­

W IE C K IC H  D O  PO L SK I

W początkach  roku  przyszłego 
przybędzie do W arszaw y  w yciecz­
ka ku ltu ra ln a  z Z. S. S. R. W ezm ą 
w niej udział artyści, p isarze i 
dziennikarze sowieccy, , k tó rzy , 
opiócz W arszaw y odw iedzić m ają 
rów nież szereg więicszyęh miast 
Polski. W ycieczka ta p ro jek tow ana 
była -'eszcze w czasie trw an ia  W y ­
staw y  P oznańsk iej, 'le c z  została 
odroczona. Je st to  p ierw sza teg« 
ro d za ju  wycieczka z Ż. S. S. P 
zagranicę od czasu  istn ienia Sowie

• >tow .



S^n-X u>>

K o n g res „O d rod zen ia
PRZEZ PRACĘ DUCHA — KU WIELKOŚCI OJCZYZNY!

W  dnw dzisiejszym rozpoczy­
na się w W arszawie trzydniowy 
Kongres organizacji - młodzieży 
polskiej „Odrodzenie". Organi­
zacja ta, jej ideołogja i piękna 
praca są znane naszym Czytelni­
kom. W ystarczy przeto, jeśli po­
wiemy w najbardziej syntetycz­
nym skrócie, źe jest to szeroko 
już dziś rozgałęziona organiza­
cja, prowadząca poważną pracę 
urabiania i wychowywania oby­
watela i człowieka w Polsce dro-

ści^ańskjej, jedynie zdolnej do 
rzeczyw istego rozpłomieniania du 
szy człow ieczej oraz do napina­
nia jej sił do najw znioślejszych, 
najw yższych porywów i w zlotów . 
Ta głębinow a fala prostych ale 
prawdziwych cnót, płynąca po­
przez św iat już dwa prawie ty­
siąclecia -  ta fala niesie w  sobie  
jedyną prawdziwą syntezę mo­
ralnego zdrowia, duchowych sił 
i ow ocnego t»wau ludztcości.

I tej wielkiej fali częścią jest
gą rozwijania najwyższych mo-f „Odrodzenie“ ..
rałnych wartości duchowych, 
drogą hartowania cnót ducho­
wych i zWłżania młodego poko­
lenia do ideałów katolickich.

Probłem wychowania obywa­
tela polskiego jest bezwątpienia 
klucz© went zagadnieniem naszej 
narodowej i państwowej przy­
szłości. Nic nie będą warte for-jw ości, p?zez umacnianie rygorów 
iiłatoe rygory prawa ustrojowe­
go, nic nie pomoże sprawność 
włacrz ajiiłirwso-acyfnyeh, «śc nie 
zdziała prasa i nawet sztara, je­
śli ra ły  ten aparat maśerjfcinej si­
ły p<mstwa działać oęrLoe w głu­
chej pustyni ducha społecznego.
Nie sprosta on wówczas wfclkie- 
nw zadaniu usucbahńam* i koor­
dynowania sił Worowości społe­
cznej polskiej, gdyż sił)' te podo­
bne będą do dzikich wichrów 
puat/ni, na które niemasz hamul­
ca. Chaotyczne odruchy psychiki 
SDOłecznej muszą znaleźć silne 
więzi typu duchowo - moralnego, 
aby uporządkować się według je­
dnej myśli przewodniej i według 
jednej ideowej dyspozycji.

Rożne w tym właśnie zakresie 
czynione były i są usiłowania: 
rożnemi momentami, rożnem' na- 
słami kołacze życie do zbiorowej 
duszy narodu. Są nurty myśli 
społecznej, płynące pod hasłami 
walki o doczesny dobrobyt ma- 
terjalny, sa inne. które usiłują 
mobilizować zbiorowość pod 
sztandarami prężnego, zdobyw­
czego patrjotyzmu Są prądy sła 
wy, władzy, pudbuju; są apele 
traktowania rzeezy bliskich uję­
ciem sceptycznego relatywizmu i 
indyferentyzrrm moralnego.

W szystkie one, płynące w  cza­
sie i przestrzeni, jak niezliczone 
Sir na  k ku morza fale — pragną 
ireprezetdować wielką syntezę du­
szy ludzkiej; wszystkie też wał­
cza między sobą o władztwo nad 
umysłowością ludzką, siejąc fer­
menty i rozterki.

Lecz gdzieś pod niemi, w głę­
bokich toniach psychiki ludzkiej, 
jedna prawdziwa, wielka i mo­
cna toczy się fala miłości chrze-

U sunięcie
D Y R  Z. FR Ą C ZK O W SK IEG O

D ekretem  p. P rezyden ta  R ze­
czypospolitej z dnia 31 październi­
ka r. b. dy rek to r departam en tu  
ogólnego Min. P oczt i Telegrafów , 
p Zygm unt Frączkow ski, przen ie­
siony został w stan nieczynny.

K ierow nictw o departam en tu  o- 
gółnego ob ją ł dr. M ieczysław K a ­
czanow ski, dotychczasow y dyrek­
to r  departam en tu  pocztow ego.

Powiedział Mickiewicz, że tyl­
ko o tyle Potska wielką będzie, o 
ile zdołamy ulepszyć i uszlache­
tnić serca połskie. Jest to wska­
zanie, które ciągle pozostaje naj­
wyższą dyfektywą pracy narodo­
wej. Przez podnoszenie ideowego 
poziomu życia jednostki i zbioro-

moralności katolickiej w  stosun­
kach ludzkich, przez utrwalanie 
nakazów etycznych jako naczel­
nych kryterjów stosunku jednost­
ki do zbiorow ości i zbiorowości 
do jednostki, przez wzm acnianie 
Kontroli moralnej nad treścią 
i formami życia społecznego, 
w reszcie przez podkreślenie . i 
ustalenie odpow iedzialności-m o- 
ralnej za czyny ludzkie —  jedy­
nie można w  Polsce ustalić te 
warunki ładu i spójności społecz­
nej, na Których, jaKC na granito­
wych fundamentach, da sie 
w znieść wielki gmach nowej Pol­
ski, silnej duchowo i zdolnej do 
szerokiego rozwoju dziejow ego.

Temi drogami, z hasłem Chry­
stusa i Ojczyzny na sztandarach, 
kroczy w  swej szczytnej i pięknej 
pracy „Odrodzenie". Szczęść mu, 
Boże!

Ratowanie rolnictwa
ZWROT CEŁ PRZY WYWOZIE ZBOŻA

Z dniem 16 listopada 1929 r. we­
szło w życie rozporządzenie o zwrocie 
cdi przy wywozie zbóż, mąki i słodu. 
Rozdział zaśw" adczer wywozowych, 
na mocy k.orych bęaą wypłacane zwre 
ty ceł zostaje powierzony „Związkowi 
Eksporterów  Zboża Rzeczypospolitej 
Polskiej".

Wszyscy eksporterzy winni składać 
za pośrednictwem organizacyi załóż} - 
cielskich, w których oprócz erganiza- 
cyj ogolno - rolniczych oiorą udział:

J) Centrala Rclników Sp. Akc. Po­
znań;

2) Bank Rwilecki, Potocki i S-Ka 
poznań;

3) Poznański Bank Ziemian, Po­
znań;

4) Landwirtschaftliche Centralgenes 
senschaft — Poz.iań;

5) Pomorskie Stowarzyszenie Rol­
niczo - Handlowe — Toruń;

6) Spółdzielnia „Kooperacja 
na‘‘ — W arszawa;

7) Centrala Spółdzielczych

m Kóiek Rolniczych — Kraków;
11) Syndykat Rolniczy w  Krakowie. 

Oddział lwowski —  Lwów;
12) Związek Eksporterów Zboże- 

wy en — Lwów;
13) Związkowa Spółdzielnia Zbo­

żowców — Poznań;
14) Stowarzyszenie Kupców Po) 

skich — Warszawa;
15) Zrzeszenie Eksporteiów Pło­

dów Rolnych przy Związku Kupców— 
W arszawa;

16) Zjednoczenie Młynów Handlo­
wych — Poznań;

17) Związek Młynów Polskich — 
Warszawa;

18) Sekcja Młynów — Kraków;
19) Małopolski Związek Młynów — 

Lwów;
umotywowane podania o przydzał im 
kontyngentu. Podania powinny za wie ■ 
rać żądanie oparte z jednej streny na

P r z e ^ l ą c i  p T Ł s y

Rolniczo - Handlowych — Warszawa;
8) Sp. Akc. Handlu Ziemiopłodami, 

Warszawa;
9) Centrala Hodowlana Spółdzielni 

Polskich — W arszawa;
10) Związek Ekonomiczny Spóldziel

Roi- realnych możliwościach wywozu, z dru 
giej zaś na ilościach dotychczas eks- 

Stow. portowanych, tak, by petent mógł uza­
sadnić wysokość żądanego przydziału.

Na razie podanie należy kierować 
pod adresem: Naczelnej Organizacji
Zjednoczonego Przemysłu i Rolnictwa 
Zachodniej Polski w Poznaniu, ul. 
Mielżyńskiego Nr. 7.

Odpowiedzi Redakcji
P . C ezary Ja w e r w  m. P race  li­

terack ie przy jm ujem y do działu, o 
k tó rym  pan w spom ina. P race  n ie­
przy ję te  są zw racane na żądanie. 
H o n o ra rju m  —  zależnie od um o­
wy. ;

Ks. Ign . Jasińsk i, K ory tn ica  
W ęgrow ska. W iadom ości, do tyczą­
ce ubezpieczenia służby kościelnej, 
w ykorzystaliśm y. Za gorące słow a 
uznania dla ,,P o lsk i" —  serdecznie 
dziękujem y. Ze sw ej strony  prosi­
my Sz. ks. proboszcza o podanie 
nam  adresów  osób, k tó reby  zaabo­
now ały  „P olskę".

1 P . I. P . Brześć nad  Bugiem . Za
słow a uznania dziękujem y. U w agi ! 
P an a  co do str. 6 są słuszne, jed ­
nak  m usim y liczyć się z naszym i 
czytelnikam i z W arszaw y, dla k tó ­
rych rep e rtu a r  tea tró w  jest nie­
zbędny. S praw a ta  będzie pom yśl­
nie rozw iązana już w  grudniu , kie­
dy przystąpim y do w ydaw ania spe­
cjalnego nakładu dla W arszaw y —  
w tedy w w ydaniu pozaw arszaw -

skiem  rubryk i te  — jako  n ie in tere- 
su jące prow incję —  odpadną.

' Ks. dziekan A nt. B orow ski, 
Bielsk. D ru k  pism a będzie zupeł­
nie czytelny po pew nych ulepsze­
niach techniczych, k tó re  w kró tce 
przeprow adzim y. Co do innych bra 
ków, to  będą one usun ięte  już w 
grudniu , w tedy bow iem  będziem y 
w ydaw ać drugie w ydanie (nocne), 
w k tórem  podaw ane będą w iado­
m ości z w ieczora i nocy.

Pożyczki zagraniczne
ZA DROGO NAS KOSZTUJĄ

W roku budżetowym 1928/29 za­
płaciliśmy za nasze długi państwowe 
228 mil. 100 tys. złotych, w pierw­
szych zaś trzech kw artałach roku bie­
żącego — 136 m ilj. 600 tys. złotych.

Pożyczki zagraniczne kosztują nas 
drogo. Zaradzić tem u możemy jedy­
nie rozw ijając kapitał własny, drogą 
oszczędności. Oszczędność je st pod­
staw ą kapitalizacji wewnętrznej i 
musi stać się hasłem dnia, pierwszym 
krokiem do zdobywania istotnej nie­
zależności ekonomicznej.

PA Ń ST W O  
DO.... W SZ Y ST K IE G O

N ie u sta ją  próby uzasadniania 
przem ian ustro jow ych, jak ie  rzeko­
mo nas oczekują Myśl pracuje, 
aby udow odnić i uspraw iedliw ić to 
coś, co jeszcze m gław icow o zary- 
sow yw uje się na ho ryzon tach  n a ­
szego ju tra . ■'

„K u rje r  P o ra n n y "  wylic £*a. wszy** 
stkie dyk ta tu ry  europejskie, a więc 
Sowiety, W łochy, H iszpanję, Jugo  
sław ję, daje do zrozum ienia, że to 
nie kres, że szereg ich zostanie po­
m nożony (naw et jak  m niem a, we 
F rancji...), poczem  szuka syntezy 
tego ru ch u :

— Można mieć widzenie, jak- 
gdyby ludzkość wchodziła w  okres 
pod względem swego charakteru  
zbliżony do końcowego okresu 
średniowiecza, z  tą różnicą, iż 
terenem działania prądów orga­
nizacyjno - regulacyjnych w śre­
dniowieczu były m iasta i  gospo­
darstwa rolne pańszczyźniane, a 
obecnie zaczynają nim  być pań­
stwa.

— W  fa lis te j lin ji wzajemnie 
się zastępujących tendencyj lir 
beralistycznych i  organizacyjno- 
regulujących w życiu ludzkości,, 
po kończącym się, ja k  się zdaje, 
okresie swobodnej, indywidual­
n e j gospodarki okresu kap ita li­
stycznego, wyrosłym  na gruzach  
regulowanej gospodarki cechowo- 
pańszczyinianej średniowiecza, 
wchodzimy w okres nowego n a ­
tężenia prądów regulujących.

W ym ow a tych m ętnaw ych w y­
w odów  je st dość ja sn a : rozszerze­
nie zakresu in terw encji państw o­
wej w procesach życia społeczne­
go i gospodarczego. Inaczej m ó­
w iąc: now a fala etatyzm u I

Z anotujm y, że i tę treść obej­
m ują horyzon ty  w yznaw ców  .siły 
państw a. I stw ierdzim y odrazu, że 
jednak jest to  treść sporna...

SPR A W A
N IE U R E G U L O W A N A

P om nażan ie zakresu  zadań pań ­
stw a nie zaw sze daje dobre rezu l­
taty . A lbow iem  państw o trac i moż 
ność skoncen trow an ia  sw ej uw agi 
na spraw ach  bliższych i w łaściw ­
szych. Np. „R o b o tn ik "  zauw aża z 
w ielką słusznością 1 że w Polsce 
państw o nie uregulow ało  d o ty ch ­
czas spraw y u rzęd n icze j:

— Stanowisko, jakie zajm uje  
Rząd loobec postulatów pracow-

i*nicęysh, ,-est tego rodzaje T
zdumiewa ono 
osłupienie.

■l uiprow*,ad&

S ta n  spraw , dotyczących Pr 
coumików państwowych W ł 0' t 
stanowi dzisiaj dziedzinę nie-11' 
kiego zaniedbania, granicząc^0 
lekceważeniem n a jży w o tn ie js i 
uprawnionych zupełnie,

1 a i ^sów setek tysięcy rodzin i W 
go zagadnienie, państwowego-

Tak! Najwyższy czas, aby 
należytąspraw om  poświęcić 

5?!

ty tt 
u W4’

A  CO  D A L E J?  .
A jeśli już chodzi o ideolog**', 

na egzegezę w ydarzeń politycz**^ 
to  w każdym  razie trzeba  czy***6 
tak, aby nie w yw oływ ać p °  9 ^ 
szym  świecie zdum ienia lub 
złośliwych. Tym czasem  
W ileński" stw ierdza, że zagraD’ 
zupełnie fan tastyczn ie ocenia n**- 
przyszłość w ew nętrzno  - p o W  
ną, p rzerzucając się od pogłosek 
zam achu s tan u  do opinji, że b£“*’ 
dalej trw a ł zam ęt dotychczas0* ^  

N arzuca się więc pytaane: 
napraw dę, będzie dalej?

Niejednokrotnie w
ostatnich la t pytanie to 8tatl'a\  
przed naszą opinią  —  dziś 
ono bardziej może palące, 
dykolwick.

GŁOS R O Z W A G I fl.
„N asz P rzeg ląd" w zyw a do *P 

koju  w rozw ażaniu  pytania, c° 
dzie daiej... .

—  K ażda partja  zosehn/k 
w szystkie razem  wołają, a  
sce potrzebny je s t spokój- O 
tedy idzie? O ustalenie PatŁ,rtE  
zasad współpracy na p o ^ fa^  
w zajem nych ustępstw . 1 . .

— Szkic  takiego kontproin*3 
dał właśnie p. Daszyński,
go sanacja niesłusznie n a zir  
m arszałkiem  opozycji, poder* 
gdy naprawdę je s t przeż s ,
Uornpromisowość i ugodowej
m arszałkiem  całego sejm u. ^  
ba tylko ze skorupy jego 
kich słów umieć w yłuska^ r 
wściągliwą treść, która j egt ' 
przyjęcia przez oba skłócone 0 
zy  —  sanację i  opozycję. 

P am ię ta jm y  zaś, że treścią  g0
nurzen  m arszałka Daszyń*kie^  
było zachow anie u s tro ju  dem 0* ^  
tyczno - parlam en tarnego , j ak ° 
mim o w szystko —  form y dla 
ski ... najbezpieczniejszej...

G I E Ł D A
G IE Ł D Y  ZBO ŻO W E  

W arszawa
Żyto 24.5° —  24 80.
P szen ica  39.50 —  40.00. 
Jęczm ień b row arn iany  27.00 —

29.00. r 
O w ies jedno lity  24.00 —  24 .75 . 
M ąka pszenna cztery zera 65

proc. 62.00 —  66.00.
M ąka pszenna lukspsow a 72.00

75 .00.
M ąka żytnia podług przepisu  

35.00 —  40.00.
O tręby  żytnie 14.50 —  14-75- 
O tręby  pszenne schale 2 1 .00—

22.00. »
O tręby  pszenne średnie 17.50 —

18.00.

Lwów
Żyto m ałopolskie 23.00 — 23.50. 
Jęczm ień przem iałow y 18.50 —

I 9-5°- i
Owies m ałopolski 20.25— 2 1 .25. 
K ukurydza rum uńska 24.00 —

25.00.
Z iem niaki przem ysłow e 3.50 —

4.00.
F aso la  biała 80.000 —  95.00. 
F aso la  k rasa  53.00 —  58.00. 
H reczka 24.00 — 25.00.
O tręby  pszenne , 14.50 —  15 .00.

W A L U T Y
D o iar St. Z iedn. 8 9 1 

P 87 i pół.
i Pół

D E W IZ Y
B ełgja 125.03 —  124 .40- 
B udapeszt 156.30 —  I55-S0' 
H o lan d ja  360.63 —  35^-^^' 
L ondyn 43.60 —  43.39. s t  
N ow y Jo rk  8.91 i trzy  cZvV 

— 8.87 i trzy  czw arte.
P aryż 35.21 —  35.03. . $.
P ra g a  26.47 1 P °ł —  20-35 
S zw ajcarja  173.33 —  172' ^ '  
W łochy  46.81 —  46.57'
W iedeń 125.68 —
D o lar w o b ro tach  

8.90 i jedna czw arta,
4.65 i pół. G ram  czysteg° 
5.9244.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E J

i*5-0E ,yeH

rubel

pożyczka Inw<’4 proc 
119 .00.

5 p*-oc. państw  poż y
65-50.

6 procent. ■ pożyczka
80.25.

4 i pół proc. L'. Z.
47-50.

5 proc.
5050

f c i f

dal*

L. Z. miasta V. ■
s
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R ó w n o w a g a
C ifflO  USTAWODAWCZE A RZĄD

przebieg I rorwiązarrie osta- Bsuchomienia Płatiu Young‘a, 
j^go  przesilenia rządowego we,fcczyłi że w żadnym razie nie sta­
n c j i  jest zbyt pouczające, zt^-nre się to już do 30-go czerwca

1930, bo trzeba na to więcej 
czasu.

A jeszcze ważniejszą rzeczą 
■jest to, że polityka zagraniczna 
francuska skrzepiła się i od stro­
ny 'Rządu i od strony większości, 
popierającej go, ałe z warunkiem 
takiej właśnie trzeźwiejszej poli­
tyki.

Obecnie telegramy z Paryża 
codziennie aonoszą, że ambasa-

u na tak domosie dziś za- 
stósunka i współdziałania 

jtetrika ustawodawczego i czyrt- 
rządowego, że nie byłoby 

przelecieć dałęj-aad tem- 
j^ażnera zdarzeniem,,bez wcią— 

jego wskazówek w-kształ- 
^ n i e  swych poglądów, 
kaczego upadł Rząd p. Brimc- 

który w końcu lipca b. r. 
J2*# ster po chorym p. Pomca-

a  22-go października został tdor niemiecki p. von Hoesch 
^ b o y ?  ►chodzi od p. BriarKFa do p. Tar-

^łastego, że polityka zageaojcz-odjeH o wyjaśnienia, co się zmie-K
BrtantNa, poaostawriona bez 

^Pełnienia przez p. Pomca- 
poszła w Hadze na ustęp- 

które w niejasnych okreśłe- 
zakrawały na przjnaecze- 

Jr Mfeincom całkowitej ewakua- 
jf^adrenji do 30-go czerwca 
.y®, bez żadnych waranków. To 
g^poko iło  społeczeństwo i do- 
/^bczasową większość pr świec­
ki '  środkową w Izbie Deptrio- 
^°ych. W  głosowania zazna- 
£*y  się ubytki głosów z wię- 

ści, które dołączyły się do 
opozycja, a wskutek tego 

upadł.
bezstronny nie powie, że 

^ttłfepokojenie było niesłuszne, 
(Psrłam ent powinien był nie 
P^Zczyć się o sprawy tak do- 

2 * .  źe obalenie Rządu p. 
J^twFa było błędem lub wina 
^  kraju.
'Jak się rozwiązało przesilenie? 

( /•^ ie a , nie mająca większości, 
h**ała skorzystać z obalenia 

który dotychczas opierał 
p/. prawicy i środku. Podjął
4 utworzenia rządu lewico-
ĉ °  p. Daladier a rządu lewi- 

- środkowego p. Clementel. 
Próby spełzły na nłczem.

óniło, bo widzi, że  się coś zmieni­
ło .

Jakże układa się takie współ-
działanie?

P. Tardieu w swem oświad­
czeniu rządowem z 7-go b. m. 
wyraźnie i dosłownie powiedział: 
pierwszą naszą zasadą jest, aby 
nie zawrzeć żadnego układu, któ­
ryby w jakikołwiek sposób godził 
w swobodę zbadania i rozstrzy­
gającego ratyfikowani a przez 
fzbę.

P. Cfteron, minister skarbu, w 
rozprawie z 8-go b. m., dodał o 
wielkim planie gospodarczym
Rządu: niczego tak nie .pragnie­
my, jak współpracy z Komisją 
Finansową i fzbą.

Tylko zasada poszanowania 
zarówno praw Ciała Ustawodaw­
czego jak Kząaa, bez jednostron­
ności, jest słuszna, daje dobre 
wyniki, stwarza równowagę i 
trwałość.

Stanisław Stroński.

b\
Wa-:*ńca i środek umożliwiły

t. cy*fne stworzenie Rządu, opar- 
całej większości prawi­

ł y 0 - środkowej, z którą praco- 
t)ję P* Poincare, ale Rządu znacz- 
*J*eps*>neg0 w porównaniu z 

p. BriatuFa.
’j(. ^W u nikt bezstronny nie mo- 
1̂ . ^ r d z i ć ,  że wszelkie przesi- 
Cj,ĵ  rządowe, wywoływane przez 
w Ustawodawcze, nietyłko są 

2asadnione, ale wychodzą na 
wynik pokazuje, że bywa

c ^ j -
ł y ^  Pod względem rzeczowym 

a*a Francja, czy straciła 
i ^  to ruszenie się parlamentu 

^ Udanie wyjaśnień?
nietyłko lepszy skład 

We* 2 P- Tardieu na czele, ale 
znaczne wyjaśnienie i 

^  cnienie polityki zagranicz- 
\  VVâ nej chwili. Odrobienie 
^ ys*feg°, co stało się w Ha-

utrzy-
niec'0ni()W’eii i niejasności, 

korzystały Niemcy, zo-
 ̂ stanowczo powstrzymane. 
^  wiadomo jasno i wyraź- 

ewakuacja Nadrenji nie

25 MILIARDÓW 
FRANKÓW

U C H W ALO N E W  24 OODZ.
Paryż, 14 listopada. — Paria- 

ment francuski odbył w ciągu do­
by dwa posiedzenia, na których 
uchwalono 202 artykuły ustawy 
budżetowej. W niespełna 24 godzi 
nach uchwalono wydatki na sumę 
25 miljardów, co stanowi więcej 
niż połowę budżetu nadzwyczaj­
nego.

Skarb francuski rozporządza 
obecnie ogromną rezerwą pienięż­
ną, wynoszącą około 20 miljardów 
franków. Z tego jednak przypada 
około 5 miljardów na zapowiedzią 
ne obecnie inwestycje w kraju. O- 
koło 10 miljardów, przeznaczo­
nych pierwotnie na spłatę nałeży- 
tości za amerykański materjaf wo­
jenny, pozostaje obecnie również 
do dyspozycji rządu, gdyż należy- 
tość ta została zaliczona do ogól­
nych długów Francji.

POWRÓT P. CURlE- 
SKŁODOWSKIEJ

Sym patje dla P olsk i w  A m eryce 
Paryż, 16 listopada. Pani Curie- 

Skłodowska powróciła w  dniu dzisiej­
szym z Ameryki, przywożąc 50 tysięcy 
dolarów, wręczonych jej przez prezy­
denta St. Zjednoczonych H ow era na 
zakupno nowego gramu radu.

Zapytana przez korespondenta 
P. T. A‘a o wrażenia, odniesione w 
czasie ostatniej- podróży do St. Zjedno­
czonych, p, Curie-Skłodowska oświad­
czyła, że zachwycona jest niezliczone- 
mi dowodami sympatji, z któremi spot­
kała się ze strony przedstawicieli władz, 
sfer naukowych oraz ludności, jak rów ­
nież ze strony dyplomatycznego przed­
stawicielstwa Polski. (PAT).

Za 340 m rijonów
WWÓZ N IEPO TR ZEB N Y C H  TO­

WARÓW

Obliczenia poszczególnych pozycyj 
im portu za trzy  kw arta ły  roku bieżą­
cego w ykazują w dalszym- ciągu sum y 
poważne za tow ary, których produk­
c ja  krajow a stoi n a  poziomie pro­
dukcji zagranicznej.

Skór surowych i  wyprawionych 
sprowadziliśmy za 93.130.000 zł., tłu ­
szczów jadalnych za 60.826.000 zł., 
ryb za 45.912:000 zł., papierów  i wy­
robów z papieru  za 55.351.000 zł., 
tkan in  bawełnianych za 32.664D00 
zł., tkan in  wełnianych za 15.714.000 
zł. wreszcie tkan in  jedwabnych za 
36.316.000 złotych.

Pozycje te  ■wdrażają n a  koniecz­
ność wzmożenia czujności społeczeń­
stw a, konieczność w ytrw ałej akcji, 
zm ierzającej do zm niejszenia w  pierw 
szym rzędzie wyliczonych pozycyj 
przywozu.

W ynurzenia Zauniusa
OŚRODKIEM W YNURZEŃ —  POLSKA

Nowy litewski m inister spraw  za­
granicznych, dr. Zaunius, przy ją ł 
przedwczoraj przedstawicieli p rasy  i, 
mówiąc o polityce Litwy, oświadczył 
n a  wstępie:

„Żądania naszej polityki zagra­
nicznej sprowadzają się do tego, by 
państwo nasze z naszą stolicą W il- 

m  zaistniało w  granicach histo­
rycznych11.

N astępnie wspomniał p. Zaunius o 
wywiadzie p. Hołówki, tw ierdząc, źe 
nie należy do niego przywiązywać 
wielkiej wagi. Już  w Królewcu Wol- 
dem aras proponował Polsce opraco­
wanie dla Wileńszczyzny specjalnego 
s ta tu tu . Min. Zaleski oświadczył w te­
dy, że takiej propozycji nie może n a­
w et posłać do W arszawy.

W spraw ie projektu polsko - litew­
skiej umowy handlowej oświadczył 
Zaunius, że na propozycje Litw y Pol­
ska nie dała odpowiedzi.

Dalej oświadczył p. Zaunius, że Li­
tw a nie zgodzi się na otwarcie kolei 
Romny — Libawa, gdyż lin ja  ta , łą ­
cząc U krainę z Bałtykiem musiałaby 
przechodzić przez Polskę i Litwę, kfcó-

raby  była zmuszona do otw arcia g ra ­
nicy. A o tem Litw a słyszeć nie chce, 
gdyż obecnej granicy nie uznaje.

Mówiąc o stosunkach litewsko-ło- 
tewskich skarżył się Zaunius, że Ł o ­
tw a nie przestrzega zasad neu tra lno­
ści. A rm ja łotewska utrzym uje sto­
sunki z Polską.

Wreszcie, oświadczył Zaunius, że 
rap o rt komisji tranzytow ej Ligi N a­
rodów będzie badany najwcześniej na 
wiosnę.

* *
KO W N O , 16 listopada. —  W  

związku z wywiadem udzielonym 
przez Zauniusa prasie wczoraj 
wieczorem odbyło się pod prze­
wodnictwem Łapenasa posiedzenie 
prezydjum rządzącej partji tauti- 
ninków na którem większością gło­
sów zapadła uchwala niesolidary- 
zowania się z  treścią wywiadu Za­
uniusa w sprawie polityki wobec 
Polski. W  odpowiedzi na to Zau­
nius oświadczył, że o ile uchwala 
ta nie zostanie cofnięta, poda się 

i do dymisji.

Ile w ynoszą
N ASZE DŁUGI PAŃSTW OW E?
W edług obliczeń n a  dzień 30 czerw­

ca 1929 r. nasze długi zagraniczne
hj . ---- —uvjo ii.i, (pożyczki, długi wobec państw  obcych

^  'e d o k o n a n a  b ez  w a ru n k ó w  I dłud  wobec instytucyj prywatnych, 
^  ra z ie  d o  3 0 -g o  czerw - dlu^ i l^w idacy jne powojenne) wyno-

C?0' ałe że będzie rzeczywi- 
^ ° P i e r o  następstwem speł- 

Przez Niemcy warunku

szą 3.745.307.220 zł. czyli na głowę 
ludności średnio 12 zł. 49 gr.

BIESIE on WSK! 
O S K A R Ż O N Y

o kradzież 15.270 do larów  
Moskwa, 15 listop. Agencja Tass 

donosi, • iż proces Biesiedowskiego 
rozpocznie się w dniu 20 b. m. przed 
Trybunałem Najwyższym. Biesiedow- 
ski oskarżony jest o  przywłaszczenie 
sobie 15.270 dołarów. Biesiedowski 
któremu doręczono wezwanie, odmówił 
stawienia się przed trybunałem.

AKADEMICY
CZESCY

żądają  „num erus clausus" 
Praga. Studenci medycyny Uniwer­

sytetu K arola, zorganizowali w ie­
ce i pochody protestacyjne przeciw na­
pływowi zagranicznego elementu 
zwłaszcza studentów  Żydów z Rurmmji 
i Polski. Krok ten motywują studenci 
czechosłowaccy tem, że studentów  za­
granicznych jest znacznie więcej niż 
czechosłowackich wskutek czego ci 
ostatni nie mogą dostać miejsc ani w 
pracowniach ani w prosektorjum ani 
wreszcie na wykładach. W rezolucjach 
studenci domagali się wprowadzenia 
num erus cłansns dla studentów obcych 
oraz używania języka czechosłowac­
kiego i słowackiego ewentualnie innych 
języków słowiańskich w wewnętrznych 
stosunkach uniwersytetu. (PAT).

ANGIELSKA 
USTAWA 

0 BEZROBOCIU
Podw yższenie zasiłków.

O bniżenie gran icy  w ieku 
Londyn. Rząd ogłosił tekst usta­

wy ubezpieczeniowej na wypadek bez­
robocia. Nowa ustawa zwiększa zasił­
ki pieniężne dla żon robotników pozba­
wionych pracy, przyznając Im zamiast, 
jak dotychczas 7 szylingów — 9 szylin­
gów tygodniowo. Na mocy nowej u- 
stawy powiększone zastają również za- 
siłk tygodniowe dla młodzeży bezro­
botnej, z równoczesnem rozszerzeniem 
działania tej ustawy w granicach wie­
ku, a więc zamiast lat 16-tu, ustawa 
przyjmuje ukończonych lat 15-cie, jako 
wieku młodszego zarówno dla chłop­
ców, jak i dla dziewcząt pracujących. 
Cenzus wieku lat 15-tu wejdzie w  ży­
cie dopiero w roku 1931, t. zn. jedno­
cześnie z przesunięciem wieku szkolne­
go dla szkolnictwa elementarnego do 
ukończonych lat 15-tu.

Na mocy ustawy dziewczęta bezro­
botne otrzymywać będą po 5 szyk, 
chłopcy zaś po 6 szyi. tygodniowo.

Nowa ustawa obciąży skarb pań­
stwa o  sumę dodatkową 12.500.000 Ł. 
do wysokości ogólnej 24.500.000 Ł. Z 
ustawy niezadowoleni są skrajni labou- 
rzyści, domagający się ubezpieczenia 
całej rodziny najbliższej bezrobotnego. 
Przyjęcie tego żądania obciążyłoby 
Skarb państwa dodatkową sumą 11 i 
pół niiljotia f. szt. Kanclerz Skarbu, p. 
Snowden motywuje odmowę takiego 
rozszerzenia ustawy brakiem pokrycia 
pieniężnego (PAT.).

WYBORY
W PRUSACH

Sam odzielna lis ta polska
Dziś, 17 listopada, odbędą się w 

Prusach wybory do sejmików. Polacy 
stawiają własne listy. W Prusach 
Wschodnich mniejszość polska, zorga­
nizowana w Polskiej Partji Ludowej, 
zgłosiła listę Nr. 12 z ks. prob. Osiń­
skim na czele.

PO KATASTROFIE
N A JW IĘ K S Z Y  K R AC H

W  D ZIEJAC H

Nowy Jork wygląda po ostat­
nich katastrofach na giełdzie, jak 
masto, nawiedzone zarazą. Zwykły 
radosny nastrój mieszkańców tego 
miasta ustąpił miejsca przygnębie­
niu i obawie o dalszą przyszłość.

Ludność, zbiera się na rogach 
ulic, omawiając nerwowo ostatnie 
wiadomości i oczekując trwożliwie 
na nowe. Trwożny .nastrój potęgu­
ją wiadomości, nadchodzące pra- 
wie co godzina, że ten lub ów zna­
ny bankier, lub broker (pośrednik 
giełdowy) popełnił - samobójstwo. 
Prasa ukrywa powody, zaznacza­
jąc, że samobójca jest dobrze sy­
tuowany finansowo i zupełnie wy­
płacalny. Lecz taktyka ta nikogo 
nie oszuka.

Pozatem co chwila ukazują się 
pogłoski o sytuacji, siejące panikę, 
co spowodowało gubernatora gieP 
dy do wydania specjalnych ostrych 
zarządzeń, za szerzenie niepoko­
jących wieści.

Biura maklerów oblężone sa 
przez zrujnowanych spekulantów, 
którzy spodziewają się ocalić bo­
daj resztki swego mienia.

Ostatni krach giełdowy jest 
największym w dziejach Ameryki. 
Zaszedł np. taki wypadek, że u- 
rzędnicy Union, ładustrial Banku 
w Michigan skradli 3 i pól miljo- 
na dolarów dla pokrycia swych 
strat na giełdzie. Polowa tej sumy. 
była własnością klientów. Dla ra­
towania banku wiceprezydent Ge­
neral Motors, Mott, wypłacił, ze 
swej prywatnej kasy półtora mili. 
dolarów. ‘

Równocześnie rozpoczął s i f  
run na Kasy oszczędności, z  któ­
rych publiczność wycofuje maso­
wo swe wkłady. Kasy te stanęły w 
obliczu ruiny, zwłaszcza, że kli­
enci domagają się udzielania po­
życzek.

Najlepsze interesy robią li­
chwiarze i lombardy. Pierścienie 
brylantowe wartości 100 doi. 
sprzedaje się za W  dolarów. Skle 
py jubilerskie świecą pustkami.

Zwykle w tym czasie, jako po* 
przedzającym Boże Narodzenie, 
panował ogromny ruch w handlu 
hurtowym, gdzie detaliści czynili 
zakupy. Obecnie panuje komplet­
ny zastój. Już zgóry można prze-: 
widzieć ogromny spadek cen na (o, 
wary, wskutek zmniejszonego po­
pytu i braku gotówki.

Nad tem wszysfkiem panuje 
dalsza zniżka na giełdzie. W  cią­
gu kilku dni sprzedano 6,500,000 
akcyj. W  ostatnich dniach rzucono 
na rynek 50.00.0 akcyj General 
Motors, 20.000 Standard Oil i 10 
tys. trustu niklowego. Akcje pierw 
szorzędnych banków spadły do 
35 proc. — 60 proc. poprzedniej 
wartości.

Równolegle z  tem spadły ceny 
na zboże Tak np. żyto spadło o 5 
centów na buszlu, podobnie baweł­
na o 1 dolara na beli.

Słowem —  katastrofa objęła 
wszystkie dziedziny życia Am e­
ryki.

Obniżenia stopy w Mew-JorSus
U spokojen ie n a  rynku

Federal - R eserve B ank w N o ­
wym Jo rk u  zniżył stopę dyskon to ­
w ą  z 5 na 4 i pół proc.

N a giełdzie sy tuacja polepszyła 
się znacznie. K ierow nicze osobisto­
ści są  zdania, że należy obecnie 
zasilić rynek pieniężny i zapobiec 
dalszym  w ahaniom  kursu, wpły­
w ającym  katastro fa ln ie  na całe ży­
cie gospodarcze.



O L S K A=

Prekursor  
Łłolszewizmu,

„I DLSKA ILI 1 (§Ć p. Tad. W ieniaw y-D iugcszew skiego, siew ­
cy „kaszy gryczanej"

P . T adeusz W ieniaw a - D łu g o ­
szewski, redak to , i w ydaw ca tygod 
nika „F u lska W olność", osław iony 
szerzyciel b< zbożnictw a bolszew ic­
kiego —  w jednym  z o sta tn ich  n u ­
m erów  swego pisem ka tru d n i się 
zw alczaniem  „ku ltu  zm arłych", 
gdyż jego zdaniem  życie p o zag ro ­
bow e nie istnieje, a opłakiw anie 
zm arłych i m ouienie się za ich du ­
sze to  tylko „ s tra ta  czasu", psu jąca 
radość życia. P . D ługoszew ski po ­
w iada:

—  Z cm entarzam i i  ze stracham i 
pasm jer memi czas już, najwyższy 
czas, skończyć... Ziemię trzeba uwol­
nić od raog^ł. Trzeba zbudować wiel- 

*e p a ła rŁrie trupów  i popiół ze spalo­
nych ciał rozjypywać na pola, jak  
żyjmy nawóz sztuczny —  pod uro­
dza j Cm entarze w  Polsce zajm ują 
naogó? znaczne pxzestrzerie. Ziemię 
tę, k tó rą  uc.ano mogiłami — możno 
znakomicie użyźnić pod zasiew lnu, 
konopi i kaszy gryczanej, pełnej w ita­
min, której żywy rozsądek pragnie...

D o tak iego  zużytkow ania cm en­
ta rzy  pod zasiew „kŁ>zy gryczanej" 
t i e  doszłi naw et rosyjscy bolszew i­
cy, którzy , nie pałąc w cale zw łok 
sw ych zm arłych, —  pokazu ją  tłu ­
m om  w toosHwte m um ję Lenina.

Je st to  tro ch ę  naw et dziwne, gdyż 
cały ów num er „P o lsk iej W o l­
ności ' m ocno trąci ideałam i bol- 
saewiefciemi, w idzi bowiem  tygod­
nik ten  rozw iązanie kw estyj spo ­
łecznych tylko w pow ułan iu  „ rz ą ­
du robo tn iczo  - chłopskiego bez u- 
Jz ia łu  obszarników , kam ieniczni- 
ków  i t. p .“, w ystępuje przeciw ko 
pizy jm ow alliu  przez kobiety za­
m ężne nazw isk m ężow skich, za­

m ieszcza pornograficzne dow cipy i 
paszkw ile na duchow ieństw o k a to ­
lickie.

M. in. „P o lska W olność" poda­
je  opis rzekom ego zajścia na N o­
wym Świecie. w k tórem  gra  g łów ­
ną roię ksiądz katolicki. O szczer­
cza ta  n o ta tk a  obywa się bez dat, 
nazw isk i wszelkich szczegółów  u- 
możliwi pijących spraw dzenie tak tu . 
Je st to  znany sposób rzucan ia  osz­
czerstw , w nadziei, że coś z tych 
b rudów  m oże przylgnąć do czło­
wieka

Nie zapom ina p. T. W ieniaw a- 
D ługoszew ski i o „P olsce *, przy- 
czem, pow ołu jąc się na nasze pi­
smo, p isze: „P o lska K o rfan tego"
lub „organ korfan tow sk i „ P o l­
ska". P . D ługoszew ski w idocznie 
pom ieszał Katowicką , P o lon  ją", pi­
sm o posła K o rfan teg o  z naszą 
„P o lską". Są to, oczywiście, skutki 
b raku „kaszy gryczanej, pełnej w i­
tam in, k tó re j żywy rozsądek (p 
T. D ługoszew skiego) pragnie". W y 
cieńczył się, biedaczysko

M ogliby jednak  w reszcie czy­
telnicy „P o lsk iej W olności" do ­
starczyć sw em u redak to row i te j 
dobroczynnej w itam inow ej kaszy i 
przy  sposobności objaśnić, że ka­
szy gryczanej riać nie m ożna, bo 
nie wyda pionu, ale ty lko grykę, 
k tó re j p roduk tem  jest kasza.

I pom yśleć, ze taka „ lite ia tu ia "  
jak „P o lska W olność" sieje bez 
przeszkód zam ęt w um ysłach ciem ■ 
nych mas, to ru ją c  d rogę bobzew iz 
mowi i anaren ji.

L. R

OFIARNOŚĆ
MŁODZIEŻY

N A  N A W R A C A N IE  PO G A N
Osservatore Romano ogłosuo nie 

dawno listę ofiar na m isje katolic­
kie, zełganych przez Stowarzyszenie 
D zieei^tw a Jezu „a.

Stowarzyszenie rozw ija się stale. 
W r. 1927 ofiary  zebrani wniosły 
niespełna 18 mil jonów lir. (8.150,000 
zł.) w r. t922 okoIo 20 miljonćw lir.

N a poszczególne k ra je  przypadło:
Niemcy 4.713.757 lir.
F ran c ja 3.053.893 „
Włochy 1.766.250 „
H olandja 1.163.0,07 „
Hiszpar.ja 833.130 „
Szw ajcarja 484.722 „
Irla n a ja 417.757 „
A nglja 360.000 „
Polska 321.500 „
Szkocją 127.498 „
Mai ta 88.254 „
Luksem burg 73.854 „
A u strja 62.905 „
Lzechosłowac j a 49.167 „
F o itu g a lja 38.997 „
"Węgry 34.074 „
D anja 16.875 „
Monaco ć 5.377 „
Ju g o ^ aw ja  ; f  3.748 „
N orw egja 1.737 „
Grecja 634 „
L itw a x>‘" 103 „
Poza E u io p ą :

A m rryka Połud.iiow, 4.184.9o9
A m eryka Północna 611.451
A^ja 151.296
A ostra lja 99.954
Afryka 99.832
Mim<. tych o fiar wiele, bardzo

wiełe potizeb rnio/jnych nie je s t jesz­
cze zaapokojcaycn i  czeka na dalszą 
ofiarność społecŁ._stw katolickich.

ROBOTNICY PPL ĈY
W ALZA CJI ORGANIZUJĄ SIĘ  

Dnia 3-gc b. m. odbył się w E n 
eisheim, okręgu Milnouse, zjazd de­

legatów wszystkich towarzystw pol­
skich, znajdujących się na terenie Al­
zacji.

Po otw arciu zji*zdu przez prezesa 
Centrali Towarzystw PoiSirich, p. 
Kondzińskiego, wielce zasłużonego dla 
-m igracji poljKiej i ruchu katolickie­
go zagranicą, wobec licznie zebranego 
duchowiŁństwa, nauczycielstwa ’ de­
legatów, reprezentujących 40.00C ro­
botników Alzacji, składał spraw ozda­
nie ze zjazdu p. Kukla, posei na 
Wszechpolski Z jazu Polaków z za­
granicy w W arszawie

Z kolei dłuższy refer; t  „O pracy 
organizacyjnej na wychodźtwV wy­
głosił ks. Kapelai. S tanisław  N o w i c k i ,  

na wniosek którego powołano spe­
cjalną komisję przy C entrali Tow. 
Polskich w  Alzacji. Do komisji tej 
weszli, ks. St. Nowicki, pp. Nali- 
chowski, Jakubka i Szczepański.

Jednocześnie na zjeździe uchwalono 
lazoiucje, w których zebrań' delega­
ci zw racają sie do władz polskich w 
k ra ju  o sprowadzenie zakonnic pol- 
skicn do szpitali, oraz o powiększenie 
uczby przedszKoli i ochron kato lic­
kich. (K A P).

ŚWIĘTO
ŚW . S T A N ISŁ A W A  W  ŁO M ŻY

Łomża, k tóra liczy do 5.000 mło­
dzieży szKokicj, godnie uczciła je j 
Patrona. Pedczas nowenny do św 
S taurskura katedra codziennie wypeł­
niona była. przez uczącą się młodzież, 
k tóra w  przeddzień uroczystości przy­
stąpiła uo spowiedzi, a  naza ju trz  do 
Wspólne, Komunj i św W uroczystem 
habożeństwie wzięły udział wszystkie 
izkoły ze sztandaram i, nadto Stow a­
rzyszenia Młodzieży Polskiej z Łom 
łyv -oraz, przedstawiciele władz.

Dzień ten  był również dniem P a­
trona J .  E . ks. Biskup?, I omżyńskie- 
go. Duchowieństwo miejscowe z ks. 
prał. Szczęsnowiczem na t zele w wi~ 
giłję ś*,*ęta składało swemu Arcy- 
pasterzowi życzenia, zaś w sam  dzień 
uroczystości delegacje władz, organ i- 
zacrj i  stowarzyszeń, jak  również 
D E E . księża Biskupi Dr. H. Przeź- 
dziecki i SoKołowski. (K A P).

d l : un str a c je
PR O T E ST A N T Ó W  

PR Z E C IW  P A Ń ST W U

W  całem  w ojew ództw ie Śląs­
kiem pastorzy  p ro testanccy  wyzna- 
nan ia lutersk. i pochodzenia niem ie 
ck itgo  dem onstracy jn ie odm ówili 
urządzenia nabożeństw  w dniu  i i  
lis topada rb., w rocznicę N iepodle­
głości P ań stw a Polskiego. N abo­
żeństw  nie było i w tych parafjach  
w k tó rych  przew aża elem ent pol­
ski.

N ow y dow ód „pa trjo tyzm u" 
pro testanckiego , ale p o u r le roi de 
Prusse.

W roku  zeszłym w Pszczynie 
o rg an is ta  m iejscow ego zboru  lu te r 
skiego odm ów ił odegran ia p ań ­
stw ow ego hym nu polskiego.

AKADEM JA
K1' czci św. Stanisława Kostki 

Dnia 14 b. m. odbyła się w Se- 
m inarjum  mniej szem przy Bazylice 
N. S. Jezusowego akadem ja ku czci 
św. Stanisław a Kostki. N a całość 
złożyły się śpiewy chóralne, orkie­
stra , deklamacje polskie i łacińsk'e 
oraz bardzo dobrze odegrany w j ę ­
zyku łacińskim V ak t d ram atu  „We- 
nancjusz”.

Akademję zaszczycił swą obecno­
ścią J. Em. Ks. K ard. Arcybiskup.

RCZW0J
SODALICYJ A EAD EM ICZEK  

W związku z wczorajszym artyku ­
łem o ruchu sodalicyjnym dowiaduje­
my się, że Sodalicje Akademiczek są 
jeszcze silniejsze liczebnie, niż pisaliiŁ 
my. Liczą bowiem nie 700, lecz około 
tysiąca członkiń.

Ludzie i ich czyny
N A lW N Y  AMATOR. A S T R O N O M  II. — „ID E O L O G JA ” B R U K O W C A . —  N IE W Ł A ŚC IW A

E G Z E K U C JA  W E K SL A  
to, że nie jest tak  źle, jak  na oko 
się w ydaje. Ba, gdyby nie te do la­
ry. P raw da ów filan trop  m usi je  
wydać.

BA D A C Z  G W IA Z D

Spotkałem go, jak wychodził od
optyka, ug ina jąc  się pod ciężarem  
, kiegoś długiego okrągłego przed­
m iotu.

—  Cóż to  kupiłeś m ikroskop? 
Z abierasz się do s tud jów  nad  bak ­
cylam i g łupoty  i lenistw a, aby uw ol 
nić od nich ludzkość?

—  M am dosyć ludzkości. Będę 
s tud jow ał gwiazdy. K upiłem  sobie 
teleskop.

—  I pocóż to?
—  M am zam iar odkryć isto tę  

in te ligen tną na M arsie.
—  Co ci z tego przyjdzie?
—  D ostanę za to  25.000 doj
—  N ie wiedziałem , że na M ar­

sie jest filja banku  M organa.
—  N iem a! N apew no m ają  lep­

szy sposób w ym iany gospodarczej
i w ogóle wyższą ku ltu ię .

—  K tóż więc wypłaci te  do lary?
— Jakiś filan trop , k tó ry  m a du ­

żo pieniędzy i w ierzy w ludzi na 
M arsie.

—  A ty w ierzysz?
—  W szystko  możliwe. P rzecież 

św iat nie kończy się na te j piłce 
kosm osu, zw anej ziemią, zaś in te ­
ligencja m a chyba w yższych rep re­
zen tan tów  na gw iazdach i na p la­
netach.

— A dolary  w eźm iesz?
— T rudno! m ieszkam  jeszcze 

na ziemi. Ale niech no naw iążę ko 
m unikację z M arsem . Ja  w am  po­
każę co myślę o ziemi i te ; całej 
zbieraninie zw anej ludzkością.

I poszedł ug inając się pod cię­
żarem .

Sw oją drogą, te gw iazdy strasz- 
■'epokoją ludzkość. D ow odzi

•  •

„ID EO LG G JA " B R U K O W C A

Z oburzeniem  zm iął gazetę. Jed  
ną z tych, k tórych  tak  wiele dziś 
sp rzedają  po ulicach. O t taki sobie 
brukow iec. j:

— I to  ludzie czytają!
—  C zytają  i to  bardzo  dużo. 

N iejeden już porósł w złote p ió r­
ka na tym  in teresie prasow ym .

—  O burzające.
—  D o sta rcza ją  żeru  instynktom  

w ynaturzonym , k tó re  p ragną  scnsa 
cji, dreszczu grozy, g rzechu, oer- 
w ersji, jeżeli nie sw ojej, .to choć 
cudzej.

.  * •

JAK N IE  N A L E Ż Y  
EG ZEK W O W A Ć  W E K SL I
Spraw a w yegzekw ow ania należ 

ności z w eksla, to  zagadnienie in ­
teresu jące szerokie sfery. P ó ł mil- 
jona praw ie weksli m iesięcznie na 
sum ę 105 milj. (we w rześniu  np.) 
to  nie bagatela.

P ó ł m iljona obyw ateli arap ie  
się po głowie, „siedzibie w zniosłych 
natchn ień" jak  pow iada m ój przy- 
ja< iel poeta, człek szczęśliwy, gdyz 
weksli nic w ystawia, ani nie bie­
rze!

P. K onstan ty  Szczepańczyk po-

2000 zł. i ani rusz, nie chce oddać. 
N ie w zrusza ją  go prośby, groźby, 
zaklęcia. P osła ł p. Szczepańczyk 
w eksel do p ro testu . A le g d z i : tam, 
obejrzał k toś dedykację rejenta. 
P ok iw ał g łow ą.

—  Że też się chciało Szczepań­
czykowi w ydaw ać te  dw adzieścia 
złotych na p ro test. I tak  nic nie 
dostanie. A chociaż m iałby dziś 
na obiad.

Z rozpaczony Szczepańczyk, ja ­
ko ze człowiek nie w  ciemię bity, 
i nie bez szerszej edukacj hand lo ­
w ej o raz tow arzyskiej, k tó rą  po­
bierał w sąsiedniem  kinie na rogu, 
na am erykańskich  obrazach  salono 
wo - sensacyjuo - krym inalnych, 
postanow ił...

Py tacie co? Chw ileczka c ie rp li­
wości.

Pew nego dnia szanow ny p. K łos 
stw ierdził, że 7-letn ia  jego córecz­
ka H alinka nie pow róciła do do­
mu. Jednocześnie na sto le  leżała 
depesza

„H alinka u mnie. S top. Jako  
gw arancja  w ekslu. Stop. Zw rócę 
po zapłaceniu. Stoo. K oszta  u trzy ­
m ania bonifikuję.

K onstan ty  stop. Szczepańczyk.
M yślałby kto, że w zruszy się 

serce p. K łosa. N iestety  p. K łos 
miał serce „elastyczne" jak  sam 
m ów ił o sobie. Cóż dziecko? A 2 
tys. zł. „to  pies". A zresztą od cze­
go policja.

I co poi necie, Szczepańczyk có r­
kę zwrócił, go tów ki nie dosta ł i je ­
szcze pójdzie pod sąd za wym usze-

etą  niestety  nie był. Za to  kłopoty nie.
w ekslow e zatruw ały  m u życie. O t | I pożyczaj tu  człow ieku na wek- 
tak i k toś w inien jest m u od 2 la t sle....

17.XI t029. Nr. 2 #

D z ie ń  d o b f^ S  
prasy

PR O PA G U JC IE  „ P O L S £ # ‘

W  niedzielę dnia 17-go b. U®- 
oędzie się w Warszawie „dziel1 
brej* p rasy”.

od-
do*

Je s t to  już  drogi z rzędu, P: 
szy bowiem urząnaono dm f

.jt
164°

iClhczerwca r. b. Zagranicą, we ‘ 
w Niemczech i t. d., dni tam ę 
w ają się częściej. Wchodzi 1 * 
g rę ..konieczność, bo w jednym 
.trudno byłoby urządzić w^staW * jjj 
łorocznego plonu literack iego  ^  ^  
.zaś są pewne wydawnictwa, zw^ąL,. 
z pew ną.porą roku lub pewną 
ja k  kalendarze, wydawnictwa j11 
uszowe i t, p.

Pierwszy dzień dobrej pras*’ 
padł nad w yraz pomyślnie. Z 
go zainteresow ania się publi-fl^  
z licznych tłumów, otaczs jącycH 
ły, czuć było, że przedsięwzięcie u 
w iada żywotnej potrzebie i ^
pełne uznanie. Rozsprzedano " t  
dnia znaczną ilość książek i Wj" 3 
nictw perjedycznych.

Ja k  w dniu 16 czerwca r.
też i obecnie dnia 17 listopada 3 ^  
z książkami ustawione będą V  ̂
trzydziestu kościołach od godz. ' ’L
do 13̂ -ej*. Chodzi o spraw ę pie- 
rzędnej doniosłości, o propagand? 
brych książek i dobrych pism. **. 
pagandę tę  prowadzi Apostoł® 
Dobrej P rasy , IV-te Koło T o w ar^ , 
wa P iotra Skargi.
. Dzień Dobrej P rasy  odbywa 

pod znakiem aprobaty wiadzy 
chownej, J . Em. Ko. K ardynała |P 
kowskiego. (K A P ).

Z MARIAWICKIEJ 
GRZĘDY

PŁO C K A  „P O W SZ E C H N A  A 
N ESTJA" i N O W E  B L U Ź N ^ j 

ST W A
:]{ii

M arjaw ici płoccy w tygod" r| 
swym oburza ją  się na „Polskę > j 
naukę ich o naw rócen iu  szata1̂  
.pow szechnej am nestji"  potęp ( 
ców  nazw aliśm y herezją, gdyz 
sprzeczną z katolicką nauką 0  ̂
kle i karze w ieczne '. \i

M arjaw ici tw ierdzą przy*"111’̂ ). 
to  „P o lska" w pada w tym  
ku w herezję i uciekają się do M  
stów  patrystycznych, nie 
nych w cale za nieom ylne, m  ^ 
wici w itdzą, zresztą, dobrze, ^ ^ 4  
dziełach z pierw szych w 
chrześcijaństw a sporo  m ożną A  
leźć tw ierdzeń i dom ysłów  
nych z nauką K ościoła i tyi 0 ^
tego nie po tępionych s z c z e g ó ł

w yraźnie, że K ościół nie nda 
soDności zajm ow ać się bliżej & 
inną kw estją. _ 0 ,

Nie ulega jednak  w a tp l^ ^ ic ' 
iż namca o nawróceniu, i uła5" ,g\iC' 
m u szatana nie jest nauką jK  
ką, w ięc je st herezją, g d y f ^ O ' 
sprzeczna z dogm atem  o W1® 
ści sankcyj boskich.

°bV '

Jednocześnie w tym  sam y1 yt)' 
m erze (46) „ K r ó l e s t w  v
ż e g o  n a  z i e m i "  K
głoszą już  nietylko h e re ty e k ^ j l*  
w ręcz bh-źnierczą naukę 0 
„M ateczki K ozłow skiej", 
nej słońce", z k tó re j 
N ajw yższy przybytek sw ó j •  ̂ S1- 

M arjaw ici lubią pow ołyv M  
na sobory  pow szechne. CD 
że sobory  te  m ogłyby uzeat 
w szechną am nestię" i 
kult m ateczki i kapłaństw o 
i m ałżeństw a m istyczne z 
stycznem i sku tkam i osób j- 
nych i inne rzeczy wyP3 ^  
naukę K ościoła i pozw ała.D ' 
rezję m arjaw icką uw ażać z3 ^ 1̂  
z najzłośliw szych, jak ie 
istniały od początku  ch I  
stw a?
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^A D Y  ST A R E G O
L E K A R Z A

P, O  L  S K A~

C o  to są witaminy?
Witaminy są substancję, znajdoją- 

j s'ę w pożywieniu. Brak ich może 
^W odow ać poważne zaburzenia w 
. rSfanizmach ludzi i zwierząt, a nawet 
^•erć. Pewne pokarmy zawierają 
j^ ja ln e  witaminy, z których każda 

- wtesuą, doniosłą rolę.

,. Wrtanima „A” znajduje się w 
Szczadi zwierząt, w wątrobie, ziełft- 

• ’al<ach, jarzynach, masie, mleku, ja-
kch i serze. Organizm pozbawiony

Witaminy przestaje rosnąć.
. Witamina „B” znajduje się w ntię-Się

"Jieki
tlię

Zwierząt i ryb, wątrooie, jajach, 
d, jarzynach, owocach, a specjal-

- W drożdżach. Je s t ona główsem 
. zywieniem dla systemu nerwowego 
^ ^ ę ś n i a także skóry. Brak jej po­
jm uje  reumatyzm, paraliż, oraz cho- 

zwaną Beri-Beri.
^ Witamina „C” znajduje się w cy- 

pomarańczach, pomidorach. 
ra*5 jej powoduje komplikacje serca,

choroby dziąseł, specjalnie zaś szkor­
but.

Witamina ,J3” towarzyszy zwykle 
wita mi nie „A” w produktach przy tej 
witaminie wymienionych, specjalnie zaś 
znajdzie się w tran ie  i innych tłusz­
czach rybich. Brak jej powoduje 
choroby zębów i tak zwaną chorobę 
angielską.

Witamina „E* znajduje się w  mleku 
i pewnych częściach pszenicy. Wy­
wiera ooa wpływ na zdolności roz­
rodcze.

Aby witaminy mogły wywiz.ec swój 
należyty skutek w orgamźmie, powi­
nien on być naświetlany promieniami 
słońca, jednakże skóra powinna być 
czysta i zdrowa.

Powinna być jaknaj szerzej propago 
wana świadomość o  konieczności ką­
pieli słonecznych, kąpieli i higjeny, któ­
re w połączeniu z gimnastyką i dobrem 
odżywieniem zapewnią organizmowi 
siłę i zdrowie.

Aeroplany chłodzące
ĄR A SO L o c h r o n n y  n a d

Z IE M IĄ  
K raje  południow e, szczególnie 

°dzw rotnikow e cierpią bardzo z 
Ov*odu szalonych upałów , obejm u 
?cych całe olbrzym ie tereny, na- 
et części św iata.

Z daw ałoby się, że na to  niem a 
I “y, gdyż tru d n o  zgasić słońce, 
 ̂ zbudow ać w enty latory , k tó reby  
%  w stanie odśw ieżać pow ietrze 

całym kraju , 
j Kecz genjusz ludzki znalazł na 
0 bardzo, zdaje się, p rosty  sposób. 

Inżynier kubański, C h rystjan  
e*ander, przedstaw ił sw em u rzą- 

0lr i  p rojekt, k tó ry  polega na tern, 
j 6 ua pew nej w ysokości w pow ie- 
rzh ro zp o sta rty  zostaje  w postaci 
Otnur pewien nieszkodliw y gaz, 
 ̂ °ry pochłania prom ienie słonecz- 
e- Gaz ten m oże długo pozosta­
je  w pow ietrzu , a w m iędzyczasie 
>atry m orskie odśw ieżać będą po- 
>etrze między nim  i pow ierzchnią

*‘eau.
Kząd kubański zaaprobow ał ten 

j^cjekt, a w ładze w ojskow e użyczy 
y  swych sam olo tów  do koniecz- 
”ch dośw iadczeń.

. Ciekąwem byłoby dla nas do- 
ladczenie odw ro tne, w jaki, m ia- 

sposób m ożnaby było ocie 
ac pow ietrze w czasie m roźnych

zim
(.,o

europejskich . 
s s e r v a t o r e  R o m a n o " ) .

Tardieu uczniem Bossueta
W SP O M N IE N IA  Z  D Z IE ­

C IŃ ST W A
X. C hesnelong, A rcybiskup w 

Sens, ucieszył się niezm iernie na 
w iadom ość, że T ard ieu  został 
prezesem  m inistrów  we F rancji.

—  Już  w swem  dzieciństw ie —  
m ów ił A rcybiskup —  m ój „m ały 
Jęd ruś" , jak  go nazyw ałem , w yróż­
niał się z pośród  swoich tow arzy ­
szy. Byłem w prost zdum iony jego 
w ypracow aniam i na tem aty  reli­
g ijne, k tó re  mi to dziecko oddaw a­
ło.

Jednego  dnia zw róciłem  się do 
jego  o jc a :

—  Czy p an  czasam i nie pom ar 
ga synkow j w .redakcji jego w ypra- 
cow ań katechizm ow ych?

— Ależ nigdy w życiu, księże 
proboszczu. Jęd rek  sam op racow u­
je sobie w każdy czw artek  lekcje 
religji księdza.

—  T o rzeczyw iście dziwne. T y ­
le je s t precyzji w form ie jego wy- 
p racow ań, taka jasność w p rzep ro ­
w adzeniu  myśli, że tru d n o  uw ie­
rzyć, by to  było dziełem ę-letniego 
dziecka.

—  K sięże proboszczu! D la w y­
jaśn ien ia tego dziw u pow iem  tylko, 
że, by m ego syna nauczyć myśleć 
logicznie i jasno  się w yrażać, co­
dziennie już od dw óch lat czytam  
mu jedną lub dwie karty  B ossueta.

( „ L a  C r o i x “).

ORYGINALNA KASA 
OGNIOTRWAŁA
Ż E B R A K - M IL IO N E R  ,

N a w yspie M ajorce zm arł nie­
daw no żebrak  pochodzenia niem ie 
ckiego, nazw iskiem  Pedoberg , Z na­
li go wszyscy w całej okolicy z o- 
grom nego garbu  na plecach, k tó ­
ry go szpecił i zarazem  w zbudzał 
współczucie.

P rzy  sekcji zw łok okazało się, 
że garb żebraka był zrobiony sz tu ­
cznie, jak  poduszka ze skóry, w e­
w nątrz  w ypchana bankno tam i na 
sum ę lo.ooo dolarów . i ■

W  dom u rzekon,^Su nędzarza 
znaleziono w skrytce 520 tysięcy 
pesetów .
( „ O s s e r v a t o r e  R o m a n  o").

H UM O R■ ■ ■
ZŁO ŚLIW O ŚĆ

,—  W yobraź sobie m ój prze­
s trach  i moją. rozpacz, gdy, w cho­
dząc do pokoju, u jrzałam , jak  m ój 
trzy letn i synek siedział n a  b iu rku  
i darł w kaw ałki m oją o sta tn ią  n o ­
welkę... !!!

—  Co ty m ów isz? Czyżby taki 
m alec już um iał czytać?

K toś

D O  W Y N A JĘ C IA  
pokój z kuchnią przy  ul. Chm ielnej 
nr. 134. W iadom ość na m iejscu, 
m ieszkania nr. 21 od 6 do 8 wiecz.

LO G ICZNE
w chodzi do sklepu m u­

zycznego i pyta p rak tykan ta , czy- 
by nie m ógł tu  dostać ldłka kaw ał­
ków  fortepianow ych.

—  N iestety, proszę pana —  od­
pow iada p rak tykan t —  my sprze­
dajem y tylko całe fortepiany.

i
K A L K U L A N T

M atka: S łuchaj, Józiu.
\

Jeżeli

plam isz obrus kawą, to  po co pory 
kryw asz plam ę spodeczkietn ? Ja  i 
tak  to  zobaczę, gdy sp rzą tam  se 
s to łu ! ?

Józio: Tak, m am usiu, ałe ja  już 
w tedy jestem  w szkole

TR A G IC ZN E U L E P S Z E N IE
— P an ie  dyrek torze! Co to  się 

stało, że p retn jera m oja była fo r­
m alną bom bą w świecie te a tra l­
nym, a na dziesiątem  przedstaw ie­
niu  już ludzie fo rm aln ie spali ?1

— P an ie  kochany. W ybacz rM, 
pan. T o  m oja w tein wina bo 
w łaśnie w tym  czasie zm ieniłem  na 
w idow ni tw arde  d rew niane krzesła 
na  w yściełane m iękko fo tele I

P O S T Ę P
% —  C o też będziemy nriefi no­

w ego po filmie mówionym?
— Milczący teatr.

W ° "

M a g a z y n  B t a w a t n y

P  i  Ł  A  G  i  D S M O L S K I E J
MarszalKOWSka Nr. 6  trzeci doir. od placu llnji LubdsMcJ I stacji Wejeł Wila­

nowskie.! I Grójeckiej. Telefon 111-29.
vls-ń-vis gmachu Ekspresu Porannego.

Poleca ostatnie nowości sezonowe:
Wełny, jedwabie, bawełnę, chustki, pledy, welwety, towary białe lnłane I bawełniane.

Ceny konkurencyjne. D odpdd krawieckie. 54r

I A B 3S  S U R O W Y  
K a s y  Chorych W a r s i a 1

STAN CZYNNY na dzlen 1 paźlzlernlka 1929 rokn. STAN -BfSHNT
1. Gotówka w K asie N ■ , * .

■I w Bankach 520.480,99
2. Papiery  wartościowe 19.376,70
3. W e k s le " ^  «J <rs- j : r  166,161,53
4 . 'Nieruchom ości -6.865.012,25
5. Ruchom ości 2.830.511,82
6. Zapasy lek., środk. vie . >

opa trunk. i materjałów 1.761.667,48
7. Udziały , 673.304,01

‘.t JV ' -V ;

1. Fundusz zapasowy 17.744.011.W
2. ,  rezerw na udziały 673.304

■ ■«.(

8. D ł u ż n i c y :
Pracodawcy

za skł. 15.472.419,40 
' Kasy Cho­

rych O bce 234.148,42
Różni 1.108.002,92 16.814.578,74 29.651.094,52

9. Ś w i a d c z e n i a :
Zasiłki i zwroty

gotówkowe 10.472.572,99 
Koszty lecz. 21.142.483,31 51.615.056,30

10. Koszty adm inistracyjne 2.650.748,32
11. „ ogólne

3. ,  amortyzacyjny
4. Wierzyciele
5. Zobowiązania h ipoteczne 

! 6. Kaucje .
7. Akcepty
8. Sumy przechodnie
9. Składki członkowskie 

10. Wpływy różne

1.818.27265 •
1.717.859,52 

318627,55 
192.223,73 
269.000,—

2.487.847,02 2i22T.MS<87 
37.384.720.- 1

1.851.393.69 5883690169

549.360,42 34 806.16g,04 
64.457.259,56 64.457.259.56

Naczelny buchalter 
(—)  A. Słefanowskf.

W arszawa, dn ia 31 października 1929 r. Komisarz
(—)  E ■ Rożnowski.

i j O W E L A

T O  B Y Ł A
M i ł o ś ć
S)

^ ecr*ie ludzie, k tó rzy  uw ażają  się 
^ .P o stęp o w y ch , d rw ią z tak iej mi- 
4 C1- M ianem  miłości, bluźniąc, na 

b ło to  nam iętności i zmy- 
Qvy, w których  zanu rzając  się, nie 

| że ono w ciąga ich w  sw ą 
j cuchnącą głąb. W acek  był 

kraw ędzi tego bagna, lecz jego 
^ k a  w strzym ała go od ugrząź- 
■ ?cia w niem. C nota, dziś tak  wy-
, *e'vana i w yszydzana daw ała 
j Pełnię norm alnego  zadow olenia 
f. Czuł się wyższym  od tych, k tó- 
^  ją  lekceważyli. T o łsto j w 

^  h iartw ychw stan iu", porów nał 
, °d°ść do lak ierow anego  buta,

n;, 
hst

;° ry dopó ty  jest piękny, dopóki 
zanurzy się w błocie. W acek 

rzegł sw ą m łodość od uw alania 
, błocie m oralnem  i z ideałem mi- 

C1 szedł w życie 
}0.kJie spodziew ał się, że ta  mi- 

c przyjdzie tak  nagle i n iespo­

dziew anie. W iesi nie znał w c a le , 
R az u jrza ł ją  w parku  i nie m ógł 
zapom nieć. M iał w rażenie, że W ie -1 
się zna już daw no, że kocha ją  od 
lat i że dopiero  teraz, po la tach  roz 
łąki, u jrza ł ją  znowu. Jak iś głos 
szeptał mu, że je s t w łaśnie tą, k tó ­
rej obraz sobie stw orzył, tą, na któ 
rej przyjście czekał. W acek czuł że 
uczucie, zakw ita jące w jego sercu, 
to  była praw dziw a, św ięta miłość...

Z uczuciem  szczęścia i dumy, 
jakie daje pow odzenie, W acek  opu ­
szczał aulę un iw ersy tecką Jeszcze 
przed paru  godzinam i, pełen obaw 
i niepokoju , szedł na egzam in. T e­
raz znikło już przykre uczucie tre- 

I my i zdenerw ow ania, m iejsce k tó ­
rego zajęła radość z pow odu po­
m yślnego zdania egzam inów . O- 
sięgnął jeszcze jeden szczebel d ra ­
biny, w iodącej ku  szczytom  w ie­
dzy. W  całej pełni odczuw ał roz­
kosz żniw iarza, k tó ry  zbiera plon 

! sw ej ciężkiej całorocznej pracy. Na 
skrzydłacn radości, leciał podzielić 
się trium fem  i podziękow ać za nie­
go sw ej N ajśw iętszej M ateczce.

W acek  stracił m atkę, będąc je ­
szcze m ałym  chłopcem . P o  jej 
śmierci, k tó ra  w yw arła na niego

wielkie w rażenie, z w iększą jeszcze 
m iłością i w iarą oddał się opiece 
M atki Bożej, k tó re j poleciła go u- 
m ierająca m atka. M oże dla tego  nie 
odczuw ał tak  bardzo sieroctw a. W  
każdej ciężkiej chwili sw ego życia 
zw racał się do N iej, prosząc o po­
m oc i w sparcie. Była m u pow iern i­
cą i pocieszycielką w strapieniach. 
U  stóp  Je j o łta rza  dzielił się swe- 
mi zm artw ieniam i i radościam i. 
Odchodził, zaw sze w zm ocniony z 
prom ieniam i słonecznem i w sercu, 
k tó re  go krzepiły i rozpędzały 
chm ury  sm utku  i zw ątpienia, n ie ­
raz zasnuw ające jego  duszę.

. I teraz, gdy czuł się szczęśliwy, 
śpieszył do s tóp  B ogarodzicy.

P o  w yjściu n a  K rakow skie- 
Przedm ieście pożegnał .się z kolega 
mi, k tórzy  ściskali m u dłoń, g ra tu ­
lu jąc uzyskanego stopn ia naukow e­
go. Skierow ał się do kościoła św. 
K rzyża. P rzed  kościołem  kupił pęk 
w iosennego kwiecia, kilka białych 
róż i wszedł do św iątyni.

W łaśn ie zaczęło się  m ajow e n a ­
bożeństw o. Śpiew ano Iitanję. W a ­
cek ukląkł i z rozrzew nieniem  śpie 
wał razem  z innymi. Z m iłością 
w patryw ał się w sta tu ę  B ogarodzi­

cy, k tó ra , jak  żywa, sta ła na tle  nie 
bieskiego w itrażu. S tała  z rozłożo- 
nem i rękam i, jakby  chciała objąć 
w szystkich w iernych i przycisnąć 
do sw ego boskiego serca. W szy­
scy zna jdu jący  się w kościele, w y­
dali się W ackow i bliskiem i i dro- 
giem i osobam i.

Ten biały, jak  gołąb staruszek, 
przygarb iony  brzem ieniem  lat. I ta  
sta rsza  pani ze zm ęczonem i oczam i 
i b ladą tw arzą, na k tó re j trosk i, a 
może i łzy wyżłobiły brózdy  zm ar­
szczek. I ten bosy m aleńki chłop- 
czyna, k tó ry  śpiewa cienkim  głosi­
kiem. Z kolei w zrok  sw ój p rze­
niósł na m łodą kobietę, ow iniętą 
w chustkę z dzieckiem  n a  ręku. 
D ziecinka m aluteńka, ciekawem i 
chabrow em i oczkam i patrzy  na sta 
tuę i św iergocze jak  ptaszek.

—  M am usiu! Bozia! Ładna, 
dobla Bozia. J a  chcę do Bozi... I 
w yciąga swe m alu tk ie  , rączęta, 
w znosząc je  do M atki Bożej.

W ackow i w zruszenie łzy wyci­
ska i fala gorącego  uczucia zalewa 
serce, w k tórem  czuje niebo. Z ja ­
kąś radością, jak  to  m ałe dziecię, 
w yciągnąłby ręce i dziękow ał za te

chwile św iętego uczucia i n ieba w 
sercu.

M im ow olne roztargnienie , po ­
zwoliło m u zauważyć, że b rak  p ra­
wie pośród  w iernych młodzieży 
Były to  przew ażnie osoby starsze 
ludzie skrom nie ubran i, co św iad­
czyło, że nie należą do tych, k tó ­
rym  obcą jest tro ska  o ju tro . 
Gdzież je s t ta  stro jna , elegancka 
publiczność, k tó rą  się spotyka w 
m odnych cukierniach, res tau ra ­
cjach i kinach? Gdzie jest ta  roz­
baw iona młodzież, od k tó re j ro i się 
w  parkach, na ulicy i sali balow ej? 
Gdzie?!... ?

W ackow i przykro było, że za­
pom nieli o Tej, k tó ra  jest ich M at­
ką i O piekunką. Czyż O na je st ty l­
ko Pocieszycielką strap ionych? Z ro  
biło m u się ich żal, że tracą  tak  
piękne i w zniosłe chwile, k tó re  
dana im je st m ożność mieć. Lecz 
oni gonią za złudnem  szczęściem, 
k tó re  ich nęci i w abi jak  F a ta m o r­
gana, by potem  zniknąć jak  m iraż 
i pozostaw ić w ich sercu straszną  
pustkę.

S tanisław  B aranow ski

(C. d. n ,).
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Z S A L I  
K O N C E R T O W E J

J. Dahmen. —  M. Rosental
Po koncercie w  Filharmonji urza- 

'dził J. Dahmen własny reeytai w sali 
I Konserwatorium, wykonując z wiel- 
kiesn powodzeniem utwory-- Schuberta, 
Mozarta, Dubrowena i Lała. Mimo 
wielu zalet pięknej jego gTy, produkcja 
ta jednak przekonała, że skrzypkowi te 

imu, o  iłe pod względem tednuczaym 
■osiągnął doskonałość, o  tyle pod wzglę 
|dem wykonania brak owej finezji. Za­
uważyć to się dało zarówno w  Dno 
Schuberta, jak i w koncercie skrzypoo 

l wym Mozarta. Kompozycje te zagrane 
techmcznie przejrzyście i pięknym, so- 
,czystym tonem, nie miały owej srfachet 
laośri wykończenia. Znać tu było ruty­
nę utalentowanego skrzypka orkiestral- 
oego, ale nie sołtsiy - wirtuoza. G ra­
nie w orkiestrze ma swoje dobre ale 
też i złe strony, i nad usunięciem ich 

^powinien p. Dahmen popracować, sko­
ro  poza karjerą koncertmistrza nęci go 

rteż innav— mianowicie solisty.
Wirtuozem i to jako technik bardzo 

wybitnym jest pianista M. RoseataJ 
Sprawność jego techniczna jest w  isto­

c ie  pierwszorzędna: nabył jej artysta
przez długoletnie studja najpierw u Mi 
kulego we Lwowie, a następnie u Lisz­
ta w Weimarze. Jeżeli dodamy do fe­

lgo  bujny temperament, nader piękne 
uderzenie a wreszcie umiejętne zawsze 
użyde pedału, zrozumiemy, co za atu­
ty  ma ten pianista. To też pod tym

Z S A L I  
O D C Z Y T O W E J

W czwartek 14 b.m. w Theołogi • 
cum odbył się 1-szy odczyt z cyklu 
biblijnego p. t . : „Typ i charak ter n a ­
rodu żydowskiego w czasach Chry­
stusa Pana*’. Po zagajeniu Prezesa 
Koła Prelegent ks. Dr. ’ Stanisław  
Trzeciak, naw iązując do rew izji pro­
cesu C hrystusa Pana, podniesionego 
przez żydów, podkreślił, ze należy w 
tej kwestj i dobrze sobie uświadomić 
istotny stan  rzeczy Do 'tego posłu­
ży zapoznanie się z  charakterem  ów­
czesnego żyda.

By nie być podejrzany... o s tro n ­
niczość trzeba wziąć do ręki źródła 
pozachrześcijańskie. I  tak  na pod-

wzgłędem Rosental zawsze imponował 
publiczności; ale i dziś jeszcze olśnie­
wa swą sztuką wirtuozowską, mimo 67 
iat życia. Natomiast równie jak daw­
niej nie rozgrzewa, nie porywa słucha­
cza. Cośkolwiek tu się ooprawda zmie­
niło na korzyść, ale do zupełnej rów 
no wagi między zewnętrzną a wewnętrz 
ną stroną gry Rosental nie doszedł.

Tak więc przez nadzwyczajne pod. 
względem techniki wykonanie parafraz 
Jana S traussa /po lonezów , walców, 
etiud i ballad Chopina, o raz rapsodyj 
węgierskich Liszta, będzie Rosental bu­
dzić zawsze podziw, ale tóż tylko ja­
ko taki zajmie miejsce wśród wielkich 
pianistów świata

J. Gl.

stawie cy ta t Talm udu, dzieł Józefa 
Flawjusza i h isto rji T acyta -.zykazał 
prelegent, jakim  był typ  i charak ter 
społeczeństwa żydowskiego, wśród 
którego zjaw ia się C hrystus Pan. 
Po określeniu i udowodnieniu jak iejś 
cechy tego narodu Prelegent znako­
micie przystosowywał powiedzenia 
C hrystusa pod tym  względem. W tedy 
upomnienia biblijne nabierały  cech 
życiowych, gdy się poznało do kogo 
były zwrócone Odczyt wywołał w iel­
kie zainteresowanie.

KRES WĘDRÓWKI
K ról angielski, k ró low a oraz 

księstw o Jo rk u  byli obecni na wie- 
czornem  przedstaw ieniu  sztuki 
.,ts. i,jjśt : w ędrów ki" g ran e j w te a ­
trze  ks. W alji.

W przerw ie między aktam i k ró ­
lestw o angielscy przyjęli w swej 
loży au to ra  sztuki R. C. Sheriffa, 
k tó rem u  w yrazili sw oje uznanie. 
K ró l i k ró low a in teresow ali się 
szczegółam i p o g o d zen ia  te j sztuki 
na kontynencie.

R ękopis sztuki sprzedany  zo ­
sta ł w ięcej dającem u podczas ban ­
kietu, w ydanego ku uczczeniu i i - e j  
rocznicy . zaw ieszenia b ron i za 
.500 f. szł-. R ękopis nabył sir W a l­
te r  L aw rence. Sum ę uzyskaną od 
nabyw cy przeznaczono na fundusz 
L igi Narodów.-

Z K IN O T E A T R Ó W

Hotel Europejski
w  W  a  r s  z  a  w i e .

7 ' -  V : ; - i ,  i ,  ; .
O t w o r z y ł  s k ł a d  w i n  h u r t o w y  i a a t a l i c z n y  p o d  f i r m ą :

„P IW N IC E  W IN  H O T E L U  E U R O P E J S K I E G O ”  
obok gMwnego wejścia Hotelowego,

vis -d -v is  Kom endy Miasta.
Telefon Nr. 348-22.

w
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I poleca: Wina oryginalne francuskie od Zł. 6.— butelka
wigierskie „ „  9 . -  ,,
szampańskie >> ,, 2 5 .- «, 44i
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Warszawa i Poznań ubiera się w największych ma­
gazynach ubiorów istniejących

w WARSZAWIE
S enato rska 39 (pl. Bankowy).

pod  firm ą

MAGAZYN UNIWERSALNY
w POZNANIU

u l i c a  W i e l k a  Nr.  2 0.

gotowe
OKRYCIA d a m sk ie  
U B I O R Y  m esk ie futra:damskie 

meskle
w w i e l k i m  w y b o r z e  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n i e  n i s k i c h  

Dział obstalunkowy zaopatrzony w wielki asortyment maferjałów krajowych 1 zagranicznych
ROBOTA I KRÓJ WYKWINTNE

Na życzenie P. T. klienteli udzielamy dogodnych warunków kredytowych. 63r

K U  A L  H> J Ł  &
I r  n  I b  M  w
T R Ę B A C K A  2 .

K I
A T E L .  3 1 7 - 8 7 .

OTRZYMANO PIĘKNE OKAZY DO SPRZEDAŻY: 
ANTYKI:  szafy gdańskie, komody, sekretery. 
OBRAZY: starej i nowej szkoły.
DYWANY: perskie i krajowe.
M EBLE:  stołowe, sypialnie, salony, gabinety, 
„ C h i p p e n d e l l e "  . L o u i s  XV,' XYI" „E m pire"..

ŻYRANDO LE. PORCELANA. K R Y S U i t Y  i t.
Wystawa otwarta do 7-ej, w niedzielo do 2-ej pp.

APOLLO I FILHARM ONJA:
Szlakiem  hańby. Reż. M ieczysław  
Raw icz i A lfred  N iem irski. W ł. 

b iu ra : S tarfiłm .

B udzenie się film u polskiego; to  
budzenie się wołu. Ciężkie granice 
rzem ieślniczej popraw ności trzym a 
ją  nas w oddaleniu  od niego. Z po­
kazanych w tym  roku  dość licz­
nych film ów  polskich nie było ani 
jednego, z k tórym by m ożna było 
sym patyzow ać, k tóryby  zdradzał 
coś ponad  s ta ran ia  o w ypełnienie 
m etrażu. P od  względem  film ow ym  
wciąż, n iestety, jeszcze, nie is tn ie­
jemy!

U czynek p. N iem irskiego jest, 
być może, pięknym  uczynkiem  oby 
w atela o w ielkiej troskliw ości spo ­
łecznej św iadczącym . A le jednak  
nie m ożem y pow strzym ać się od 
zastrzeżeń przed podobną eduka­
cją. W szak  kilka lat —  ba, dziś 
jeszcze „Sfinks" poucza nas o do ­
legliw ościach społecznych —  a my 
nie m ożem y się uw olnić od w raże­
nia, że raczej p ropaganda trędow a- 
tości etycznej idzie od tych film ów

N ie kładąc kropki nad i — 
niech koła i s tow arzyszen ia obyw a­
telskie w yszykują delegacje z po ­
dziękow aniem  dla pana N iem irskie 
go, my ze sw ej strony  m am y m niej 
pow inności i obow iązku jako, że 
obraz jest prym ityw ny i za ro g a t­
kam i naszem i zapew ne pow iedzą: 
„ten  dobry polski film  przypom ina 
nasze film y z przed la t p ię tnastu". 
P rym ityw ne zgoła h is to rje : jednej 
R ózi i jednej M arysi —  p rzep ro ­
w adzone sposobem  synchronistycz- 
nym —  przypom inają  is to tn ie  k a ­
wałki z przed lat p iętnastu .

K olej te raz  napisać k to  był do­
bry, a k to  zły. O tóż dobre były w 
pierw szym  rzędzie proporce i flagi, 
klórem i po ucieczce żołnierza p o l­
skiego straszą  dziś ludzi z każdego 
krajow ego filmu. S am borski rów ­
nież był dobry, choć w detalach 
zdradzał m ało in teligencji. Czy aby 
ak to r  ten  nie jest przekrzyczany?

Uderzenie krwi do głowy, ściskanie 
w okolicy serca, brak tchu, uczucie stra 
chu, przeczulenie nerwowe, migrena, 
niepokój i bezsenność mogą być łatwo 
usunięte przy używaniu naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka-Józefa. Ścisłe 
dane naukowe potwierdzają, że woda 
Franciszka-Józefa w wypadkach zapar­
cia przy tych chorobach, daje najlepsze 
rezultaty. Żąd. w apt.

? KSIĘGARNIA |

Francusko-Polska ’
®Warszawa, i.

ul. Widak Nr. 16. g
Książki francuskie religijne, @ 

filozoficzne, beletrystyka i t. p. O
47r O

M B B B B B U i
: y ,vx v .

POSZUKUJĘ posady osoba 
samotna, inteligentna, znam się 
na gospodarstwie, potrafię goto­
wać, prasować btefiznę sztywną, 
ze świadectwami i referenq'a. 
Wiadomość: u dozorcy, ulica 
W spólna 20.

M istrz zegarm istrzow ski z KI­
CI JOWA, WIERZBICKI, otwo- f, 
y| rzył skład zegarków CHMIEL- 
C| ŃA 18. Precyzyjnie reparu je  r.

naw ięze j skomplikowane me- 
>1 chanizmy. oraz zam ienia sta re 

zegarki na nowe. Poleca rów- |< 
nleż wyroby jubJlarskle,

• r<

fil'M ar ja  M alicka nie je s t ak torką 
mową. B rak  jej w pierwszym  
dzie w arunków  zew nętrznych, 
terow i w ybito nietylko jedno ° ^ j  
ale tem  sam em  pozbaw iono nas 
odrobiny radości, ja k ą  ten a* 
w nosi sobą. R adosny  hum or ° aJ,rS 
sow szego chłopa polskiego, kt0 
zna już m iasto— 3 tygodnie. Ucz7 
nienie z W a lte ra  ty ran a  jest racz 
głupie, aniżeli udane ze strony  rea 
hzatorów .

♦ * f0'P rym ityw na, rzem ieślnicza 
b o ta  bez cienia kunsztu . I zn°*  ̂
w ypada dokończyć recenzję: ^te 
dy ? j

K iedy z ek ranu  naszego pójózl® 
trochę ciepła, trochę e n t u z j a z m 3 '

H.

D R O B IA Z G I ^
F I L M O ^

„KOBIETA, K TÓRA GRZECH^ 
PR AG NIE"

W przyszłym tygodniu odbędzie &>'
piemjera dawno oczekiwanego 
Wiktora Biegańskiego „Kobieta

fiimu
która

grzechu pragnie". Sensacyjna i fraPf
jącu treść filmu, doskonała reżysed 
oraz gra aktorów z Norą Ney na °ze 
le — składają się na całość zajmuj?3® 
i wysokowartościową. Zasłużony 9*°" 
nier filmu polskiego, reżyser Biega3 
ski, przedstawi naszej publiczności 
„Kobiecie, która grzechu pragnie" 
we talenty ekranu: uroczą Włoszkó
Carlottę Bologne, interesujących b 
terów, Tadeusza Wendena i Włodzim‘e 
rza Metelskiego oraz „polskiego Busi^ 
Keatona" Alojzego Kłyko.

Nora Ney w  filmie tym kreuje P0" 
stać dzikiej dziewczyny górskiej t°  - 
soc jaln ie  dla niej napisaną i przys*°" 
sowaną do jej warunków i możliwość- 

„Kobieta, która grzechu pragnie” bu 
dzi duże zainteresowanie śród szef0" 
kich rzesz kinomanów.

Zdjęć dokonano w  najbardziej ma­
lowniczych zakątkach Zachodniego 
skidu

Ruchome czytelnie
KU LTU RALNA NOW OŚĆ
Celem łatw iejszego zaopatrz6 

nia m ieszkańców  przedm ieść w 0 
pow iednią lekturę, m ag istra t im3' 
sta  D r e z n a  uruchom ił s p e c j a ln e  s3 
m ochody - b ibljoteki, k tó re  w 0 
kreślonych godzinach objeżdżał® 
około 30 w yznaczonych punk to3 ' 
za trzym ując się na nich przez Pe 
wien czas, po trzebny  na wym ia3  ̂
książek przez abonentów .

K ażdy sam ochód zabiera ze 
bą około 3.000 tom ów  różnej t f eS 
ci, odpow iednio dobranej do 
m agań m ieszkańców  przedmieść- 

(,,M o r g e n  P o s 1 '

ODPOWIEDZI REDAKGJf"
Pan Jędrzej Arm. Tarnów. Sa ̂

fakt, że pism o katolickie wresz° 
zrozum iało po trzebę u tw orzen i3 
datku  film ow ego, jest bardzo
niosły. Je st oznaką żywotn<ośc '!

ime'
as-l

Zgadzam y się z panem , n a tu ra  
że zapasy o panow anie nad 01 ; 
ten w ygra —  kto  prędzej zroz001^  
że do prostego  człowieka ' 
prow adzi przez n ie sk o m p lik ° ''?g 
ńc serce filmu. P ostaram y  ^  
swej strony, aby dział ten stał ^
w-ysokości zadania.— Nie, nie 

Renei 'e  ' Kenee 1 H eribel waży, t 
nie m am  pojęcia ile liczy so b ie  
Ale czy nie uw aża pan, że ' stn\ : £ 
inne, znacznie ciekawsze kw e  ̂
dotyczące w spółczesnego film 0 • ,g. 

D opraw dy, czas skończyć z ^  
zdrow em  w tłaczaniem  tych bla£ 
um ysł w spółczesnego człowieka-

O D N A W IA JC IE
p r e n u m e r a ^
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n̂ _ ST O Ł E C Z N E

:P O L S K A:

 ̂ ^EJATE W IE L K I: o 3-ej pop. gra- 
h pędzie Moniuszkowski „S traszny 
i 0r” pod dyrekcją kapelm istrza Bo- 
^  °'wskiego, w najlepszej obsadzie z 
^^latni Lipowską, Skonieczną, Jaro - 

®Vną i panam i Bregym, Michałow­
ski, Palewiczem i JanowsKim na

'*ele.

i Wieczorem, najpopularniejszy  ba- 
^  Polski „Pan Twardowski” Różyc 
^®ko w wykonaniu całego personelu 
h Nowego, pod b a tu tą  kapelm istrza 
^^biekiego.

T^ATR NARODOW Y: Dziś przed 
. hienie szt. Sheriffa  „Kres wę- 
^ k i ”.

^ R a t r  NOWY. — D aje codzien- 
 ̂ komedję Szaniawskiego „Adwo- 

i róże”, k tó ra w sezonie ubie- 
, “ P osiągnęła sukces niebywały w 

trach dram atycznych.

na-^ A T R  L E T N I. — Dziś i dni 
j^Pnych arcyzabaw na krotocnwila 

^tiinierza Wroczyńskiego „Wywcza- 
donżuana”.

. niedzielę o 4-ej popoł. po cenach 
 ̂ ,2°nych „Proces M ary D ugan“ w 
°*Ychczasowej obsadzie doskonałej.

^ E a t r  POLSK I — g ra  codzien- 
® hucznie oklaskiwaną komedję pa- 
 ̂^ 4  „Pan Topaz” z Maszyńskim, 
O borskim  i Milą Kamińską.

- ^  niedzielę o godz. 4-ej popoł. po 
zniżonych „Dwaj panowie 

1 Hemara.

„REW IZOR”
W TEA TR ZE POLSKIM.

W repertuarze cudzoziemskim re ­
alizowanym przez T ea tr  Polski, b ra ­
kowało dotychczas ważkiej pozycji: 
„Rewizora" Gogola. Obecnie b rak  ten 
zostanie usunięty, sztuka ta  bowiem 
będzie najbliższą prem jerą T eatru  
Polskiego.

D yrekcja te a tru  dokłada wszel­
kich s ta rań , aby „Rewizor” utcazał 
się w najgodniejszej szacie. Reżyse- 
r ja  spoczywa w wypróbowanych rę ­
kach K arola Borowskiego, dekoracje 
i kostjum y komponuje K arol Frycz.

TEA TR MAŁY. — Dziś i ju tro  
ciesząca się dużem powodzeniem ko- 
m edja M olnara „Olimpja”.

W niedzielę o godz. 4-ej popoł. po 
cenach zniżonych „Koniec pani 
Cheyney”.

W ID O W IS K A
TEATR MORSKIE OKO: Codzien­

nie wielka rewja inauguracyjna p. t.: 
„Cała W arszawa”.

OPERETKA REPREZENTACYJ­
NA. Nowy świat 63. Początek przed­
stawień o 7.30 i 9.45. „Jedna, jedyna 
noc” bawi, rozśmiesza i zachwyca, 
gromadząc codziennie tłumy, darzące 
oklaskami Rapacką, Wawrzkowicza i 
Szczawińskiego.

TEATR QU1 PRO QUO. — Wiel­
ka rewja aktualna „Coś wisi w po­
wietrzu”.

O PER ETK A  L. MESSAIi. Mar­
szałkowska 114. Dziś i codziennie 
„Złociste marzenie” operetka w 3 *k- 
tach, muzyka Hugona Hirsch*.

TEATR Alc.iNt.LJM. Ul. Czerw one 
go Krzyża 20. — D a ś  komedja Dymo­
wa „Bronx-Express” w reiyserji Kras- 
uowieckiego.

*  p a ł a c e  rrr;i
N  
O

ź- > PP 
najnowsza kreacja 

JENNY JUGO
we wzruszającym dramacie p. t.

Ucieczka od miłości
N A  F A Ł A C H

ET E R U
Program Polskiego Radjo «a ponie­
działek, dnia 18-go b. m.:

212,5 kc WARSZAWA 1411,7 m

12.05— U  JO Koncert gram.
15.20 „O czem powinna wiedzieć 

dobra gospodyni”.
15J 5  Przegląd komunikacyjny.
16.15 Program dla dzieci.
1645—17.15 Muzyka gram.
17.15 Lekcja języka franc.
1745  Muzyka lekka z „G astro­

nom j i”.
19.10 „Skrzynka pocztowo - rol­

nicza.
19.25— 1940  Muzyka gramof. 
20.05 Audycja ku uczczeniu Świę­

ta Nar. Łotwy.
22.25 „Z dymkiem papierosa”. 
ŚS.00—21.00 Muz. salonowa.

959 kc KRAKÓW 312,8 m
12.05—13 J0 . Koncert gramof. 
1 6 4 5 —17.15  Koncert gramof. 
17.15—1 7 4 0 ..  Prof. Bernard: „Le­

kcja francuskiego”,
1745. Transm. z Warsz.
19.10. Transm. z Warsz. 
19.25— 19.50. Odczyt p. t.: . „To­

ruń, klejnot miast polskich”.
20.05—24-00. Transm. z Warsz.

896 k t ' POZNAŃ 334,8 m
ISOo—ia-v O Koncert gramof.
16.50—17.10. Odczyt p. t.: „Wra­

żenia z Łużye”.
17.10— 17.30. 

wej.
17.50— 1745  
1 7 4 5 — 1845.
19.05— 19.30.
19.30— 19.50
19.50— 20.05.

Lekcja g ry  szacho-

Audycja regjonalna. 
Koncert , popołudn. 
„Silva rerum”. 
Pogadanka radjot. 
Odczyt p. t.: „Kwa­

drans w świecie przeszłości”.
20.05—22.15. Transm. z Warsz.
23.00—-23.21 Lekcja tańców.

734 kc a ATOWICE 408,7 m
12.05—1S.ÓO. Koncert gramof.
16.15— 1645. Program dla dzieci. 
1 6 4 5 —17.15. Koncert gramof. 
1 7 4 5 —18.4-5. Muzyka lekka.
19.05— 19.80. „Wpływ Chopina i 

Moniuszki na rozwój narodowej mu­
zyki polskiej”.

19.30—19.55. „Lekcja poprawnego 
mówienia i pisania po polsku”.

20.05—22.15. Audycja z Warsz. 
25.00. Odczyt p. t.: „Etnografj.t

i Krajoznawstwo”.

779 kc WILNO 385 m
16.15—17.00. Muzyka' popularna.
17.00— 17.15. Audycja dla dzieci.

17.15— 1745. 
wić po polsku”. 

1 7 4 5 — 1 845 . 
1 8 4 5 — 19.25. 

Lucjana Rydla. 
19.25— 19.40. 
20.05— 23.00. 
23.00— 24JOO. 

wy”.

, Jak  nie nalefcjr raB-

Transm. z  W sesŁ'-' 
„Z dobrego serca- .

Kurs jęz. włoskiego. 
Transm. z Wam.. 
„Spacer detektoro-

• ZAGRANICZNE
19.30. Rzym . „Manon Lescaut*. 

opera Pucciniego. i
19.30. M onachjum. Koncert sym f 
20.00, E em . VIII-ma Symfonja

Brucknera.
20.06. Kopenhaga. „Paulus” — 

oratorjum Mendelssohna.
20.30. Koenigswusterhausen. „Skr- 

stra Henrietta” — shichow.

Z F IŁ H A R M O N Ji
Dziś, w niedzielę, odbędzie się 

niezw ykle in te resu jący  poranek, 
pośw ięcony m uzyce francuskiej. 
D yryguje p. K azim ierz W iłkom ir­
ski. Solistam i będą p p .: Liii H a - 
kow ska (skrzypce) i Z ofja  M assal­
ska (śpiew). Ju tro  po poł. odbę­
dzie się pierw szy koncert dla m ło­
dzieży. P ro g ram  w ypełnią u tw ory  
m uzyki polskiej. D yrygow ać be 
dzie p. T adeusz M azurkiew icz, 3 
solistam i będą p p .: E ugen ja  U m iń ­
ska - Jaw o rsk a  (skrzypce) i a r ty s ta  
opery, A dam  D obosz (śpiew ). B i - ’ 
lety do nabycia w kasie k o n ce rto ­
w ej F ilh a iin o n ji o raz w biurze 
W ydziału O św iaty i K u ltu ry  Ma 
g is tra tu  m. st. W arszaw y (S enato r 
ska 14).

‘

Y R K  W a r s z a w s k i  St. Mroczkowski
D ^ i ś  t {4-ej I 8-ej m. i Si

powtórzenie v
WSPANIAŁEGO WIDOWISKA 

programu J U B I L E U S Z O W E G O .  
ATRAKCJE KONTYNENTALNE

tylko przez listopad, by uświetnić

l O - t a  R O C Z N I C E  C Y R K U  W A R S Z A W S K I E G O .
W dzień dzieci p łacą połową.

TO W. BIBLJOTEKA RELIGIJNA
L W Ó W  — O R M I A Ń S K A  13.

Nowości n o w o ś ć !
E m m « ą | H | ^ | n  szkół średnich. Ks. PIOTRA NOWAKA
c g z o n y  y l f i  UL U U Z E e Z #  C zęść  pierwsza. Na niedzielę roku szkol­

nego. Cena 8 zł.
I l j a k a  a. B ii l i a n a  w krótkości opowiedziana 2 Uczneml doborowemt 
n i 9 l O l J C  D l U l a J a l C l  Ilustracjami (dostosowana do urzędowego programu)

Cena 1.20 zł.
M e d a l i k  H i l a  f l y i a ł l E I W  oti 11 do V klasy oZkoły powszechnej z 48 
1 ' l M d I I R  — I U  d I V . |  ilustracjami obrzędu Mszy św. ułożony przez 

Ks. Dr. Z. BIELAWSKIEGO. Cena kartonu 0.90 zł., w całe płótno 1.40 zł. •
Nadto Inne podręczniki szkolne dla X.X. Prefektów i młodzieży poleca: Tow. BIMJO- 

teka Religijna we Lwowie, ul. Ormiańska 13 I Kurowskiego S.

Wysyłka odwrotna.
74r

K a t a l o g i  d jartno.

BIURO WIEJSKIE 
Wały 

Zygmunt* S tare .o  4
Ul. 55-16.

WAR!
BIURO ZARZĄDU 

M arszałkowska 158. 
Tal. 5-71, 5-72, 5-73.

T A N I O  
S Z Y B K O  

BEZPIECZNIE
S a m o i o t Y
Polskich Linij Lotniczych

„ L O T "

przewożą codziennie pasa- 
żerów, pocztę i towary

sieć komunikacji powietrznej 
obejmuje:

Bydgoszcz -  Katowice - Kra­
ków-Lwów - Poznań - War­
szawa - Gdańsk - Brno - Wien

Informujcie się:

ustnie -  pisemnie -  telefonicznie

PLACE 1 3 «*

BUDOWLAN
I

 BYDGOSZCZ-
Lotnisko Tel. 19-19.

 KATOWICE --------
Lotnisko Tel. 135 i 145.

  KRAKÓW --------

BIURO MIEJSKIE 
' u). Szp ita lna  52. 

Tel. 52-22.
L e tn lsko-R akow iee  

Tel. 25-45.

- LWÓW-
BIURO M IEJSKIE 

ni. Ja f le lło ó tk *  26. 
Tal. 45-71.

Lotnisko , S kn lłiw  
i P o la  Janow skie

Tel. 29-56.

POZNAŃ

L otn isko  — Ławica 
Tel. 67-11.

IZAWA •
L otn isko—Mokotów 

se jśe ie  z u l. Topolowej 
T « . 8-50, 8-60.

GDAŃSK r,

Lotnisko 
Wrzeszcz-Langfuhr Tel. 415-31.

w Warszawie

S p rzed aj  em y  
place na bardzo 

dogodnych 
warunkach

C e n a  o d  a  s t .  S C - g r .  

z a  t e k l e C

Dojazd tramwajem

I N F O F M  ACJE:  
u l i c a  P i ę k n a  Nr. 2 m. 5. 

Telefon 265-64. 59r

POKÓJ duży, słoneczny do w y­
najęcia na Pradze. Wiadomość: 
ul. Oboźna Nr. 4, m. 21, godziny 
6— 7.

-BRNO.

Letiąte 
Tel. 4ł-66
wie im

Uluro. IteprMcnfuctł 
I. Tet«itthQff3tr»s*e / 

Teł. U-21-0-84

L otQ iako -i\spern
Tel.

R. 4S-5-6J,

V  jnfcłscow oścU cb poa!»dłifącveh • kornun l- 
t.fcpcją povJcfr»ną  sp rzed a ją  b ilr ty  I udzie la ją  
! iiiform aćyj rów nież P o lsk ie  B tufa P o d ró ży  

„ORBłS*. erra^ oddzia ły  ? M i«;d zy n aro d o  w ego 
Tow arzystw a W agonów S ypialnych".

TYSIĄCE chorych na katar żołąd­
ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw­
ność, brak apetytu ogólne osłabienie 
et caetera odzyskały zdrowie, używając 
ziół sławnego na cały świat Dr. Die­
tla Profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej. Adres: Liszki — Apteka.

, FJV.
5
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C o  s ł y c h a ć  w  W a r s z a w  ę"

Prawicy komunalni
c trzym ają  em sry to ry

f ia g n ą c  oprzeć zaopatrzen ie em e 
i■płain^ pracow ników  kom unalnych  
na trw ałych  podstaw ach  fin an so ­
wych, m u . spraw  wewn. zam ierza 
p rry  stąpić w najbliższym  czas-it do 
pr-ar p rz e ch o w aw cz y ch  nad op ra­
cow aniem  tez do p ro jek tu  ustaw y
0 pow szechnym  funduszu  em eryta! 
nym  dla piavow««Lów k o m u n a l­
nych.

W  związfau z tom  M. 5. Wewn.. 
zw róciło  się do w ojew odów , aby 
do i m arca 1930 r. nadesłali wy­
pełnione w edhig przesłanego  w zo­
ru  kw ertjo ftócjnsre, k tó re  w tnny 
objąć w szystkich ‘stałych i n iesta ­
łych1) pracow ników  sa ,narząd  o- 
irpch , z-rtruritr owych n a  ooszarze 
danego n ojew ództw a.

C złonkam i om awi s* eg-u F u n d u ­
szu m ają być pracow nicy um ysłow i
1 t. zw. wyżsi 'Tnfeejan-arjasze bez 
różn icy  płci, k tó rzy :

1) są zatrurhlieni w zw iązkach 
kom tm ainych, ich przedsiębior 
stw ach 1 zakładach bez w zgłędu na 
okres trw an ia  tego zatrudnien ia, 
^ tk  rów r »ez n-iezaśeżme od w ysoko­
ści w ynagrodzenia za św iadczone 
tidtttsh i okresów  w ypłaty,

2) ukończyli 18 lat życia,
3) me przekroczyli 60 la t życia 

w cbw ili objęci? za trudnien ia, uza­
sadniającego  obow iązek ubezpiecze 
nia, wzglectme k tó rzy  przekroczyli. 
60 lar życia, a przed osiągnięciem  
pow yższego w ieku byli już  ubez­
pieczeni.

Czem  trują  W a rsza w y?
K o n fisk a ta  m ięsa przyw ozow ego

W  m. październ iku  za trzym ano  
ogółem  w W arszaw ie 95 tra n sp o r­
tów  mięs? przyw ozow ego i węafin 
złożonych z 7.611 klg., z czego bez 
żadnych stem pli i plom b 1,488 klg. 
m ięsa i 200 klg. wędlin. Z tego  212 
klg. m ięsa i 4 klg. w ędlin zniszczo­
no, jako  nrewad i-jące się do  spoży­
cia. Spraw y w innych skierow ano 
do w ładz aom im strocyjnych  w celu 
ukaran ia  za przekroczenie obow ią­
zujących przepisów .

Półtora rciljona zł,
będzie kosztow ać słownik 

geograficzny

Słow nik geograficzny, w /d an y  
w la tach t 8&o —  1900/- jest juz 
p rzestrzały  w treści, a przytem  
całkow icie w yczerpany tak, że już 
naw et w antyK w arniacb nie m ożna 
go nabyć. W obec tego Polskie T o ­
w arzystw o K ra joznaw cze p o stan o ­
wiło przystąp ić do opracow ania no 
wego w ydania s k r  m ika.

Ns osta tn iem  posiedzeniu R ady 
g łów nej Tow . pod pizew odni- 
ctw em  prezyden ta m iasta  inż. Z. 
S łom ińskiego p rzeprow adzone w y­
czerpu jącą  dyskusję nad tą  kw e- 
stją , k tó ra  przez la t k ilkanaście bę- 
c‘zie bodajże najw ażn iejszą  spraw ą, 
zała tw ioną przez Tow . i k tó ra  w  ra  
zie realizacji, będzie m iała p o d d a -  
vow e znaczenie dla k ra jo zn aw ­

stw a, tu ry  .styki, geog ra fji ziem pol­
skich i nauk  pokrew nych. ]

R efe ra t w  pow yższej spraw ie 
wygłosił prof. A rnold , k tó ry  przy 
go tow ał n*etylko zasady op racow a­
nia słow nika, ale rów nież jego ko 
sz łorys i p ro jek t sfinansow ania wy 
daw nictw a.

W ydaw nictw o  obliczone je s t na 
15 tom ów . T rzy  la ta  m ają zabrać 
prace przygotow aw cze, a następn ie  
corocznie m a się ukazyw ać jeden 
tom , tak, że w ydania caiości należy 
spodziew ać się dopiero  po 18 la- 
tacn .

W szystk ie  Koszty w ydaw nictw a 
prehm ńK w -m e są, orzy  „akładzr.- 
5.000 egzem plarzy n a  ojsoio pó łto ra  
m iłjoru zł. F m d a sz ó w  na dal­
sze tom y dostarczy  pnerum era ta , 
natocma® i*a p ierw sze dwa tom y 
postano  o poczynić s ta ran ia  o 
subw encję roądow ą ze w zględu na 
podsraw ow e m w czeaie w ydaw o ■ 
ctw a dta w ładz F<*łłstwow> eh i sa­
m orządow ych.

P rzy ję to  zasadę, że słow nik obej 
mie nieiy lko ziemie obecnej Polski, 
ale także ziem ie sąsiednie, h is to ­
rycznie ltfh geograficzn ie P o lską 
zw iązane, k tó re  będą jednak  u- 
wzgłfdftionc znacznie źwieźlej. 
P rzy  poszczególnych te iy to rja c h  
dodawrano bęaą  m apy, nad to  przy 
w iększych m iastach ich plany, zaś 
przy  m iastach o w ybitnej p rzesz­
łości. h istorycznej, także ich plany 
7. utnegłycn wieków.

W Ipc
ak ad tm ik ó w  kato lick ich

P rzy  uh K redy tow ej 14 odbył 
się w czora j w południe liczny w iec

rkadem ickh zorganizow any przez 
Stow . A kad. „O drodzenie". P rz e ­
w odniczył p. M. S obańsk. D osko 
i»ały re fe ra t o sto sunku  młodzieży 
akadem ickiej do katolicyzm u, o po 
trzeb ie pogłębienia życia reiigijne- 
goo i zespolenia sił pod sz tandarem  
katolickim , wygłosił p. S tefan  Swie 
żawski. U chw alono  jednogłośn ie re 
zólucję, w k tó re j m łodzież stw ier­
dza swe przyw iązanie do K ościoła 
i p ro tes tu je  przeciw ko podstępnym  
zam achom  na jedność relig ijną n a ­
rodu  p orskiego. .

lY y p a d K i
Z N Ó W  O F IA R a  

s a m o c h o d u
Śmiertelne przejechanie

N a ul. Miodowej w prost kościoła 
garnizonowego pod samochód 24451, 
prowaawjny przez kierowcę Waśsyła 
Kilimowa, dosiahsię 30-lełni K onstan­
ty  “Bynoradzki, m aszynista drukar- 
sai. Ogólnie potłuczonego i z pęk­
n ię tą  pc feław ą czaszki przewieziono 
tymże samochodem do am bulatorjum  
uogofowia, a  następnie po udzieleniu 
pomoey do szpitala św. Ducha. Tam 
kynoradnki nie odzyskaw szy przytow - 
nośei zmarł. Kierowee zatrzym ano 
w 2-gim kom isarjacie.

•  •
A W A N T U R A  O 10 OR.

Nieciekawy występ artysty 
Około gedz. 5-ej z restau rac ji w 

hotelu Saskim wyszła g rupa a r ty ­
stów i a rty stek  kabaretowych — 0- 
gółem 5 osób. Wsiedli oni do samo­
chodu hakeówki N r. 1648, na rogu ul. 
Trębackiej i K rak. Przedm.

Gdy kie-owca zatrzym ał się pod 
™5Kazai»ym adresem  na ul. Nowo­
grodzkiej 41, jeden z pasażerów  dal 
za kurs mniej o 10 gr., niż w ska­

zywał licznik. Gdy kierowca °P .̂ 
niał się o różnicę, jeden z pasa iJJ

)0 & ‘  

■óftt

art. Kazimierz Trzos, nie zważaj 
p rotest kierowcy, wziął leżącą 0 
niego walizkę z kostjumrani. „ 

Kierowca usiłował walizkę P ^  
trzym ać, Trzos zaś w yrw ał jA 1 
łą  siłą rzucił w szofera. K°zick^^ 
sunął się, zaś w a l^k a  traciła ?’ 
bę, rozbijając ją . N a krzyki nad 
dozorca nocny. Poszkodowany ^  
zicki domagał się wówczas zap 
za zbitą szybę.

W odpowiedzi n a  to, Trzos « '  ̂
go kilkakrotnie pięścią w twarz. wjjj 
b ija jąc  lewe oko. Po chwili nad ^  
policjant, który zajście zlikwid0* .̂̂  
polecając Kierowcy i artyście uda _ 
do 11-go k m d sa rja tu . Tam  sP01 ^ 
dzono odpowiedni piołokół, Poca,
pobity kierowca udał się do an-
torjum  pogotowia, gdzie likar*  
żył mu opatrunek

K A R  A M  BO L  N A  U LlCS  
Zderzenie samochodu z doroz*’
W czoraj o godz. 5-ej n a  rog* 

Pięknej i Mokotowskiej zuerzy* 
samochód z dorożka konną. Z4 ,..r, 
nie było tak  silne, że jadąc; ^  
rożce pasażer, ąO-letni Tózef G ełn* - 
ski, art. tea tru  Narodouncgo, $  ^ 
na bruk i doznał złamania prt M&T 
bojczyka. Poszwankowanego o pat 
no w am buiacorjum  pogotowiu

•

Z A  W ZO RE M  S A M O C H Ó D
I rowery p^zejezdzaią ■ 

nei i A 1N a rogu uh Marszałt-oi rskiej
irn*Jerozolimskiej ja d ą ty  z r^dnu1 

sz./bkcścią row erzysta p e trą d h  
wrócił i  przejechał, 29-łetn * ,l* *** 
W ierzbicką (Bema 38), wu®1’*
szkoiy powszechnej. A

Pogotowie, po nałożeniu 
ku na ranę t .  uczciwą głowy, 
wiozło poszwaiikowaną do Jannn

FOBTEPIART-FIANINfl
W W IE L K IM  W Y B O R Z E

N A  D O t iO O N Y C H  V / A R L J N K A C H  

s ą  do  n a b y c ia  w  firmie

HERHAN i G R G S S N
A /a r s z a w a , M a z o w e c k a  1 5 .

PEPRŁZbNTACJS

PLEYEL -  STEIN W AY -  BLOTIINER 
K. 1 A- FIBIGERL £$

ą * R A T Y
K A R P O W I C Z  W A C Ł A W

MIODOWA Nr. 6. TELEFON 152-20.

Polecamy na -sezon jesienny 
i zimowy palta męskie, dam­
skie, garnitury oraz maferjały 
łokciowe, kamgarny, gabardiny, 
wełny, jedwabie i inne. GibSIO^. 31r

H B

K A S Z A A C Y N  i
EKSTRfW* KARMELU C  I T T  I  ■ A
z Mioau S ło o u j z ół “  ■ L . C , L  I W  M

S przedaż w A p t e k a c h  i S k ł a d a c h  A p t e c z n y c h  
T y l k o  w o p a k o w a n i u  z n a p i s e m  HL E U W A " .  65r

Z A K Ł A D  
ŚW - W IN C E N T E G O  A  P A U L O

P rzy jm u je  się do robo ty  kra- 
wiecczyznę, bieliznę, kołdry, haft 
biały, k-dor owy, kościelny, pończo­
chy i tryko taże  wszelkie.

T y s i ą c e  l u d z i  s i t ;  o m l c o a a i o
w Radjo Emo m ożna najtaniej 1 na w arunkach niezwyffle 

jakoteż bez zabczki knpić:
RadJoaDarnty najnowszych konstrukcji i sprzęt: etifony łXWBZeCi»«tf 
znanej i obecnie najleoszcj m arki Lioophon w wielu gafunitach;- - - -   'tA 1ostatuich nagrań zegi "W, d  u r k i  Iretzonkowe —
platery, lIM zyoy do szy tła  i  wiele f p rzecz? niezbędnych w kużdym  aofl®

O/T. M. OKlift W arszawa, Ziela". 11. tel. T2L-66.
HALLO PRO W IN CJA I Żądajcie n^see^o  nalnow szego ilustrow anego  

na ro k  1930 bezp łatn ie .

HlMOROiDY

ik T i- is c .

Kto życzy sobie otrzymać
K A T A L O G

>

„KRONIKI RODZINNEJ"
oraz

wYDftwmcTT x x  lEzuira-y
zechce łaskawie przesłać swój 

adres do ksi sg -m l
„Kaesouci ~o c : . k :;ej

V%' a r ś z a w a,
Zamltowy (P oirale  4). 2

41 r.

MAGAZYN trSISRŚW MS5*ł i '

W .
W an izw a ,

Senatorska 3. Tel. 67-17*
Na każdy sezon nuwos0* ' 11

O

Lekarz Oentrsł3
Zielna 7 m. 2. I.oiętrO f  ̂

Prwiipa^e od 11— % ^

I


